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Wstęp

W lecie 1965 r.miałemmożliwość
spędzić kilka dni w polowej bazie
eksperymentu gradowego,
zlokalizowanej kilkadziesiąt
kilometrów od znanego uzdrowiska
kaukaskiegoMineralnyjeWody. Gdy
wysiadałem z samolotu,
zauważyłem, że musiała nim lecieć
jakaś ważna osobistość, ponieważ
na płycie oczekiwała kilkuosobowa
delegacja z kwiatami. Po zejściu
z trapu ze zdumieniem
zorientowałem się, że tą osobistością
jestem ja. Zapytany, czy chcę
mieszkać w hotelu, czy też wystarczy
mi namiot w bazie, oczywiście
wybrałem namiot.

— Krzysztof Haman

Krzysztof Edward Haman jest wybitnym polskim na-
ukowcem, profesorem nauk fizycznych, specjalizują-

cymsięwfizyce atmosfery.Wswojej bogatej karierze akade-
mickiej związany głównie z UniwersytetemWarszawskim,
gdzie pełnił funkcję dyrektora Instytutu Geofizyki oraz



prodziekanaWydziału Fizyki. Edukację rozpoczął na Uni-
wersytecieWarszawskim, gdzie studiował fizykę, a następ-
nie matematykę, kierując swoje zainteresowania naukowe
w stronę geofizyki. Jego zainteresowanie lotnictwem i szy-
bownictwemwmłodości wpłynęło na wybór specjalizacji
naukowej.W 1962 roku obronił doktorat na podstawie ba-
dań prowadzonych w Wietnamie, zaś habilitację uzyskał
w 1969 roku, koncentrując się na dynamice chmur konwek-
cyjnych. Profesurę otrzymał w 1977 roku, stając się jednym
z czołowych polskich ekspertów w dziedzinie fizyki atmos-
fery. Jego wkład w naukę obejmuje szerokie spektrum te-
matów, od mikrofizyki chmur, przez dynamikę chmur kon-
wekcyjnych, po badania nadwpływem chłodni kominowych
na atmosferę.Był pionieremwzakresiewykorzystania szyb-
kich instrumentów do pomiarów temperatury w chmurach.
Był również aktywnym uczestnikiemMiędzynarodowego
Roku Geofizycznego 1957-1958, gdzie kierował aerologiczną
częścią ekspedycji naukowej doWietnamu, znacząco przy-
czyniając się do rozwoju wietnamskiej geofizyki. Jego prace
nad oddziaływaniem prądów wstępujących i zstępujących
w komórkach burzowych oraz nad mechanizmami two-
rzenia się gradu przyniosły mumiędzynarodowe uznanie.
Wuznaniu osiągnięć naukowych i wkładuw rozwój polskiej
nauki został wybrany członkiem korespondentem Polskiej
Akademii Nauk. Prof.Haman jest także autorem i promoto-
rem wielu prac doktorskich, kształcącym kolejne pokolenia
polskich naukowców. Jego pasja do nauki, połączona z za-
angażowaniem w popularyzację wiedzy o fizyce atmosfery,
czyni z niego postać wyjątkową na polskiej i międzynarodo-
wej arenie naukowej.
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Przemówienie Krzysztofa
Hamana
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Przemówienie Krzysztofa
Hamana na Sesji 90-lecia

Jego Urodzin
Krzysztof Haman

Przedewszystkim chcę podziękowaćwszystkim tu obec-
nym za udział w tej miłej i dla mnie wzruszającej uro-

czystości, a zwłaszcza SzymonowiMalinowskiemu za tę ini-
cjatywę i Pani Dąbrówce Stępniewskiej za wysiłek włożony
w jej organizację. A przechodząc do wspomnień. Podobno
na Kongresie Wiedeńskim postanowiono, by oficjalne prze-
mówienia przygotowywano na piśmie i następnie odczy-
tywano z kartki, żeby nie było wątpliwości co dokładnie
zostało powiedziane. Ja w młodszych latach swoje wypo-
wiedzi i wykłady w znacznym stopniu improwizowałem i w
rezultacie musiałem niekiedy korzystać z notatek moich
studentów, ale na starość język mi się czasami plącze, więc
pozwolą państwo że skorzystam z doświadczeń dziewięt-
nastowiecznych dyplomatów i swoje obecne wystąpienie
też odczytam z kartki.



…Jak wiadomo odpowiedź na pytanie co trzeba zrobić
aby mieć jubileusz brzmi: nic, byle wystarczająco długo. Jak
widać wmoim przypadku wystarczyło 90 lat ale być może
w listopadzie będzie kolejna podobna okazja, bominie 70
lat odmojego zatrudnienia w naszym Instytucie, a ściślej
w jego poprzedniku - Zespole Katedr Geofizyki UW, u prof.
Teodora Kopcewicza, na stanowisku zastępcy asystenta.
Istniało wtedy coś takiego i zatrudniano na nim dobrych
studentów starszych lat, gdy brakowało zwyczajnych asy-
stentów. Z braku czasu pominę obszerniejsze omówienie
okoliczności tego zdarzenia i moją późniejszą działalność
w tej roli, w każdym razie po półtora roku w lutym 1956
r uzyskałem stopień magistra matematyki (bo ją formal-
nie studiowałem a pracę magisterską pisałem z topologii)
i awansowałem na normalnego asystenta. Następnie bar-
dzo szybko zostałem wciągnięty w przygotowania III-go
Międzynarodowego Roku Geofizycznego, który miał trwać
półtora roku kalendarzowego: od połowy 1957 do końca 1958.
Było to wielkie przedsięwzięcie o charakterze globalnym,
nastawione na skoordynowane badanie różnych aspektów
fizyki ziemi, jako swego rodzaju kontynuacja tradycji Pierw-
szego (1882) i Drugiego (1932) Międzynarodowego Roku Po-
larnego. Polskie władze przywiązywały do udziału Polski
w tej imprezie wielkie znaczenie polityczne co zapewniało
niezłe jak na ówczesne czasy finansowanie zarówno w zło-
tówkach, jak i dewizach. Kierować pracami w tym zakre-
sie miała PAN. Ponieważ strefy polarne i tropikalne były
obszarami szczególnego zainteresowania ówczesnej geo-
fizyki, zdecydowano się na zorganizowanie w ramach tej
imprezy (III MRG) dwóch wypraw badawczych: polarnej
na Szpicbergen i tropikalnej doWietnamu.Miała powstać
działająca do dziś stacja polarna w Hornsundzie i dwie pla-
cówki tropikalne: w górach w Cha Pa i nadmorzemw Phu
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Lien. Te ostatnie miały działać we współpracy ze stroną
wietnamską, a polski personel miał być tam wymieniany
co pół roku.WHornsundzie miała być między innymi zain-
stalowana stacja aerologiczna z radiosondażem i pilotażem
optycznym; przewidywano codzienny radiosondaż przez
cały okres trwania MRG i dodatkowo trzy w wybrane dni.
Okazało się jednak że, na Szpicbergenie kilka innych ekspe-
dycji ma podobne plany i aerologię przerzucono do Cha-Pa.
Aerologia była w zasadzie domeną prof. Kopcewicza, ale
po udarze, którego doznał, był całkowicie wyłączony z ja-
kiejkolwiek działalności, a ja, jego asystent, byłem w tej
dziedzinie już nieco oblatany. Zaproponowanomi więc zor-
ganizowanie takiej stacji aerologicznej praktycznie od zera,
dając mi w tym zakresie wolną rękę, na co się zgodziłem.
Miałemwięc jako 22-latek, krótko po studiach, wolną rękę,
kompletny brak doświadczenia w organizowaniu przedsię-
wzięć tego rodzaju i zastępcę w osobie 19-letniego studenta
3-go roku, Janusza Borkowskiego. O ile na Szpicbergen wy-
bierało się kilku jeszcze przedwojennych polskich polarni-
ków, to tropiki były terenemw polskim środowisku geofi-
zycznym praktycznie nieznanym i budzącym pewne obawy
– dżungla, dzikie zwierzęta (podobno nawet tygrysy jesz-
cze się trafiały), jadowite węże, tropikalne robactwo i różne
zarazki... Ostatecznie więc wyprawę wietnamską organizo-
wała „młodzież”. Szef, Roman Teisseyre miał 29 lat, ja 22,
reszta ekipy była w większości w podobnym przedziale wie-
kowym. Jednak jakoś daliśmy sobie radę , trochę na tzw.
wariackich papierach, ale w końcu wyszło to całkiem nieźle.
Ja swoją działalność musiałem zacząć od wyboru typu ra-
diosondy spośród kilkunastu będących wówczas na świecie
w użyciu, a następnie zorganizować zakup około tysiąca
sztuk sond plus całego systemu odbiorczego, a nadto za-
planować i zorganizować zakup i zabezpieczenie mnóstwa

Przemówienie 5



dodatkowych elementówwyposażenia stacji (wodór, balony,
chemikalia, drobne narzędzia itp.); była to ogromna i wy-
czerpująca praca. Zdecydowałem się na fińską radiosondę
„Vaisala”, co okazało się bardzo trafnymwyborem, i wewrze-
śniu 1956 poleciałem do Helsinek na tygodniowy kurs ob-
sługi tego systemu. Lot był z przesiadką w Kopenhadze,
przylatywał bardzo późnymwieczorem, a człowiek z am-
basady, który miał mnie odebrać i załatwić hotel się nie
pojawił. Z trudnej sytuacji wybawił mnie jakiś mój rówie-
śnik z personelu lotniska zapraszając do siebie. Rano po-
częstował mnie śniadaniem i dużym kubkiem prawdziwej
słodkiej kawy z mlekiem. Prawdziwa kawa była w tym cza-
sie w Polsce kosztownym napojem luksusowym, pijanym
z rzadka i w małych ilościach; po dawce, którą wówczas
otrzymałem mdliło mnie przez cały dzień i do końca po-
bytu w Helsinkach zapach kawy mnie odrzucał. Dopiero
w Wietnamie przekonałem się, że mocna, dobra, czarna
kawa, pita z umiarem i bez cukru, jest rzeczą znakomitą.
Na zakończenie pobytu kupiłem sobie za 3 dolary wielki,
pięknie zdobiony i wypolerowany fiński nóż z wysokoga-
tunkowej stali, ostry jak brzytwa.Miał mi służyć do obrony
przed tygrysami i do wycinania sobie drogi w bambuso-
wych gąszczach tropikalnej dżungli. Żaden tygrys jednak
mi się nie trafił a w tropikalnym klimacie nóż mi szybko za-
rdzewiał, trochę się wyszczerbił na bambusowych drągach
ale nie w dżungli tylko na jakimś płocie i nigdy potem nie
udałomi się doprowadzić go do pierwotnej ostrości; jednak
jako pamiątka służy mi świetnie. Gdy po dwudziestu kilku
latach ponownie odwiedzałemHelsinki, taki nóż kosztował
już około 100 dolarów. Przez bambusowe gąszcze zdarzało
mi się jednak przedzierać w czasie wycieczek, któreśmy
sobie czasem w Cha Pa urządzali i w czasie jednej z nich
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gałęzie zerwały mi z palca ślubną obrączkę (i to w pierwszą
rocznicę ślubu !). Nie udało mi się jej wówczas odnaleźć ale
jakoś bez niej przeżyliśmy z żoną 66 lat z hakiem i piątkę
całkiem udanych dzieci odchowali.

PobytwChaPanieokazał się takniebezpieczny jak to so-
bie niektórzy przed wyjazdemwyobrażali. Na dzikie zwie-
rzętanienatrafiłem,nawęże trzebabyłowprawdzieuważać
ale nie było to specjalnie trudne, na owady pomagałamoski-
tiera a na tropikalne zarazki przestrzeganie zasad higieny
i pewne leki profilaktyczne. Klimat w Cha Pa na wysokości
około 1500 m n.p.m był całkiem przyjemny choć w zimie
można było nawet zmarznąć.Nasi koledzyw Phu Lienmieli
gorzej, tamnaprawdębywało gorąco i duszno.Nakoniec po-
wrotnej podróży, która odbywała się w luksusowej kabinie
pasażerskiej nowiutkiego frachtowca PLO zachorowałem
wprawdzie na żółtaczkę zakaźną, ale najprawdopodobniej
nabawiłem się jej jeszczew Polscew czasie szczepień przed-
wyjazdowych zrobionych źle wysterylizowaną igłą. Jedno-
razowych igieł jeszcze wtedy nie było a żółtaczka zakaźna
(obecnie WZW) dość wówczas pospolita, miewała długie
czasy inkubacji.

Trafiła mi się jednak jedna naprawdę groźna sytuacja.
25 lipca miałem imieniny i na to konto nasz lekarz wypra-
wowy odlał nieco spirytusu zwielkiej butli, którąmiał do ce-
lów w zasadzie medycznych. Jestem osobą praktycznie nie-
pijącą, uczucia rauszu alkoholowego zdecydowanie nie lu-
bię ale czasami cośwypiję.Wtedywłaśniewypiłemkilka kie-
liszków, po których niemal natychmiast dostałem takiego
kaca, że musianomnie intensywnie ratować zastrzykami
insuliny i czegoś tam jeszcze.Wyglądało to na ciężkie za-
trucie, wręcz groźne dla życia, ale jak widać jakoś mnie od-
ratowano i po kilku dniach wróciłem do normy. Podejrzewa
się, że zawiniła tu polietylenowa butla w której ten spiry-
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tus był trzymany. Polietylen był wówczas pewną nowością
i nie wiedzieliśmy, że rozpuszcza się w alkoholu. To co pili-
śmy byłowięc czymśw rodzaju nalewki na polietylenie.Moi
koledzy chyba tej imprezy tak nie odchorowali; być może
byłem szczególnie uczulony na tą trutkę.

Ale z alkoholemmiałem jeszcze inną przygodę prawie
20 lat później.W 1975 miała miejsce we Francji w Grenoble
duża konferencja Międzynarodowej Asocjacji Meteorolo-
gii i Fizyki Atmosfery (IAMAP), na którą pojechałemw to-
warzystwie żony i 16-letniego syna swoim Volkswagenem-
garbusem,kupionym8 latwcześniej, gdy byłemna rocznym
postdoku wNorwegii. Na tej konferencji był również Jurij
Sedunov, specjalista od przemian fazowych wody a wów-
czas wiceminister środowiska ZSRR, z którym trzy lata
wcześniej, gdy jeszcze nie był wiceministrem, braliśmy
obaj udział w amerykańskim eksperymencie gradowym
(NHRE) w Colorado. Siedzieliśmy wówczas przez dwamie-
siącew jednympomieszczeniu polowej stacji eksperymentu
na prerii koło Grover, więc byliśmy dość dobrymi znajo-
mymi. Ponieważmusiał wyjechać wcześniej a pociąg miał
o jakiejś niewygodnej godzinie, poprosił mnie bym go tym
moim garbusem podwiózł na dworzec. Ale mój ośmioletni
akumulator był już na „ostatnich nogach” i po chłodnej nocy
nie chciał zakręcić rozrusznikiem, więc towarzysz wice-
minister ze swym kolegą pchali mnie kilkadziesiąt metrów
po parkingu by zapalić silnik „na pych”, co sięw końcu udało
i dojechaliśmynadworzec na czas.Napożegnanie dostałem
butelkę jakiejś wysokogatunkowej rosyjskiej wódki, którą
po powrocie wręczyłem Ferdynandowi Orzechowskiemu,
naszemu bibliotekarzowi i duszy życia towarzyskiego na-
szego Instytutu, by umieścił ją w jakimś reprezentacyjnym
miejscu jako eksponat muzealny.W końcu butelka wódki
od radzieckiego wiceministra była tego warta. Ale po pew-

8



nym czasie moja żona potrzebowała trochę alkoholu aby
nasączyć tort robiony na jakąś rodzinną imprezę a żadnego
w domu nie było. Przywiozłem jej więc tę butelkę od Se-
dunowa ale po otwarciu okazało się, że jest w niej czysta
woda, gdyżmoimili koledzy oryginalną zawartość potajem-
nie wypili i zastąpili kranówą. Co dalej było z tortem, nie
pamiętam.

Ponieważ czas przewidziany na moje wystąpienie się
kończy, chciałbym jeszcze wyrazić głęboka wdzięczność
wszystkim żyjącym i już nieżyjącym osobom, które w ciągu
tych70 latwspółpracowały zemnąwdziedzinienaukatmos-
ferycznych. Bez ich udziału i pomocy nie zdołałbym z pew-
nością osiągnąć tego, co w tym zakresie osiągnąć mi się
udało. A przedewszystkim chcę podziękowaćmojej tu obec-
nej żonie, która wprawdzie nie zajmowała się geofizyką,
a uczyła matematyki na politechnice, ale bez jej współdzia-
łania w naszym codziennym życiu, a zwłaszcza pogodnego
znoszenia moich długich nieobecności związanych z krajo-
wymi i zagranicznymi wyjazdami (w końcu nasz pierwszy
syn urodził się, gdy byłemwWietnamie), w życiu zawodo-
wym też niewiele bym zdziałał. Zresztą ten jubileusz jest
w pewnym stopniu także jej jubileuszem, bo jest ode mnie
tylko trzy dni młodsza.Mieści się więc w granicach błędu,
zważywszy że moje prawdziwe urodziny były 9 stycznia.
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Człowiek i Dzieło
Piotr J. Flatau

Życiorys

Dziadek Edward Karol Haman (1856-1922) był właścicie-
lem domów na Powiślu wWarszawie1 jego żoną była

Stanisława Teofila Lober (1865-1947). Rodzina po stronie
matki, Anny Horodyńskiej z Horodnian h. Korczak (1896-
1983), wywodziła się z polskiego ziemiaństwa. Od strony
matki jego babcią była Olimpia Katarzyna Podleska h. Bo-
goria (1865-1957). Ojciec StanisławHaman (1895-1936) ukoń-
czył Wyższą Szkołę GospodarstwaWiejskiego i po I wojnie
światowej specjalizował się w hodowli koni, pracował też
w polsko-niemieckiej Komisji Odszkodowań zajmując się
restytucją koni z Niemiec. Współpracował z profesorem
Romanem Prawocheńskim (1877-1926), znanym ekspertem
wdziedzinie hipologii.Ojciec Stanisławbył redaktoremcza-
sopisma ”WiadomościWyścigowe: organ urzędowy Towa-
rzystwa Zachęty doHodowli Koni w Polsce”.Od 1927 do 1936
roku był Sekretarzem Generalnym tego Towarzystwa, które
kupiło w 1925 roku tereny pod tor wyścigów konnych na Słu-
żewcu.Po Iwojnie światowej, profesor Prawocheńskiwysłał
Stanisława namisję rewindykacyjną doWiesbadenwNiem-
czech, gdzie Stanisław spotkał swoją przyszłą małżonkę,



która była jego współpracownicą. Ich najstarszy syn Janusz
Haman (1923-2019) przyszedł na świat w Wiesbaden rok
po ślubie2. Wychowanie w rodzinie Hamanów, nadzoro-
wane głównie przez matkę, absolwentkę gimnazjum sióstr
Sacré Coeur we Lwowie, było surowe.Matka z domu wynio-
sła znajomość niemieckiego, francuskiego i angielskiego.
Wczasie pierwszej wojnymatka przebywaławWiedniu.Ro-
dzina spędzała lata w Józefowie podOtwockiem zewzględu
na korzystny dla zdrowia ojca klimat. Zimy upływały w Za-
kopanem, gdzie w pensjonacie Stanisława Szobera, ojciec
Hamanów grywał w bitwę morską z Witoldem Gombro-
wiczem, co było okazją do kreatywnych zmagań intelek-
tualnych3. Ojciec umarł w wieku 41 lat na gruźlicę. Cho-
roby nabawił się w młodości walcząc w obronie Lwowa
w 1918 roku4. Janusz i Zdzisław, bracia Krzysztofa Hamana,
aktywni harcerze, dołączyli do Szarych Szeregów w 1941
roku, będąc uczniami TechnikumSamochodowego oraz taj-
nych kompletówwgimnazjumStaszica. Ich zaangażowanie
w konspirację przeistoczyło się w służbę w Armii Krajowej
i udział w Powstaniu Warszawskim, aktywności, w które
zaangażowana była również ich matka. Janusz i Zdzisław
walczyli w oddziale dowodzonym przez Janusza Klarnera,
polskiego wspinacza wysokogórskiego5. Na życie zarabiali
pracując m.in. w warsztatach samochodowych wWarsza-
wie6.W 1937 roku rodzina najpierwmieszkała przy Alei 3
Maja pod numerem 16, a następnie przy Alei Niepodległo-
ści 210. Lokalizacja ta znajdowała się w pobliżu lotniska
Mokotowskiego. Po śmierci męża Stanisława Hamana jego
żona pracowała w firmie inżyniera Władysława Leśniew-
skiego, który prowadził Biuro Techniczno Handlowe także
w Alei Niepodległości 210 (wcześniej ulica Topolowa). Firma
Leśniewskiego sprzedawała m.in. wyroby Państwowych
Zakładów Lotniczych. Po Powstaniu Warszawskim dom
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na Alei Niepodległości został częściowo zniszczony przez
pożar.W czasie PowstaniaWarszawskiego Krzysztof Ha-
manprzebywał podopiekąwuja i ciotki, którzy spędzali lato
w Świdrze koło Otwocka, po rosyjskiej stronie frontu, a na-
stępniew Lublinie. Z braćmi imamą, spotkał się po siedmiu
miesiącach. Następnie zamieszkał wraz z mamą i babcią
Horodyńską na dwa lata w Bytomiu a następnie w Komoro-
wie na kolejne dwadzieścia dwa. Ostatnie trzy lata liceum
ukończył w warszawskim Liceum im. Stefana Batorego,
gdzie w roku 1951 zdał maturę z wyróżnieniem uprawniają-
cym do wstępu na studia bez egzaminu i warunków natury
politycznej7. Zanim to nastąpiło przeszedł przez 12 różnych
szkół i prywatnych kompletów89.

Przypisy
1nn (1908). „Aleje Jerozolimskie”.W: Tygodnik Ilustrowany 77 (67)
2Stanisław Werner (2002). Korzenie: sławni i bliscy z rodziny Wer-

nerów oraz rodzin skoligaconych: Norblinów, Schuchów, Malczów, Fukierów,
Meisnerów–.Warszawa: Łośgraf

3Krystian Korytko (2019). „Gombrowicz w Zakopanem. Kilka uwag o
projekcie “powieści złej””.W: Pamiętnik Literacki 1, s. 191–210

4„Ś. p. Stanisław Haman” (1936).W: Tygodnik Ilustrowany 77 (5), s. 3
5MelchiorWańkowicz i Aleksandra Ziółkowska-Boehm (1993).Mel-

chior i KrystynaWańkowiczowie: korespondencja.Wyd. 1.Warszawa: Twój
Styl

6Magdalena Bajer (2014).Hamanowie. ForumAkademickie FA06/2014
7Bogdan Bartnikowski, Zbigniew Biniecki i Zdzisław Sadłowski

(2009). Jesteśmy z Batorego: wspomnienia absolwentówGimnazjum i Liceum
im. Stefana Batorego wWarszawie głównie z rocznikamaturalnego 1951, s. 358

8Magdalena Bajer (2014).Hamanowie. ForumAkademickie FA06/2014
9Maciej Kryczka (2011).ZdzisławHaman „Elsner”, JanuszHaman „Koper-

nik”. url: https://www.1944.pl/archiwum-historii-mowionej/zdzislaw-
haman,2389.html
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Nauka

KrzysztofHamanwykazywał silne zainteresowanie lot-
nictwem od najmłodszych lat. Kiedy jego bracia stu-

diowali w Krakowie, ich współlokatorem był Adam Zien-
tek, znany polski szybownik, co rozbudziło jego zaintere-
sowanie lotnictwem. Podczas wizyty w Krakowie, kolega
braci zabrał go na krótki lot samolotem Piper Cub, co było
dla niego niezapomnianym doświadczeniem.Wwieku 13
lat, podczas wakacji w Jeleniej Górze, Krzysztof Haman
codziennie pokonywał kilka kilometrów do szybowiska gór-
skiego w Grunowie. W wieku 14 lat zapisał się do ówcze-
snej Ligi Lotniczej i ukończył teoretyczny kurs szybowcowy.
Meteorologię na tym kursie wykładał Władysław Parczew-
ski. Chociaż z powodu problemów zdrowotnych nie mógł
kontynuować kariery w lotnictwie, ta wczesna fascynacja
lotnictwemmiała znaczący wpływ na jego dalszą karierę.
Rozpoczął studia na fizyce, by później przejść na matema-
tykę, nadal jednak utrzymując bliski związek z geofizyką10.

Studia ukończył w 1956 roku pod kierunkiem Karola
Borsuka na wydziale matematyczno fizycznymUniwersy-
tetuWarszawskiego11, pisząc pracę magisterską pt. ”O uni-
formizacji funkcji wielowartościowych”. Na trzecim roku
studiów, w 1954 roku, Krzysztof Haman został zatrudniony
jako zastępca asystenta a następnie od r.1956, jako asystent
w Katedrze Fizyki Atmosfery12. Brał aktywny udział wMię-
dzynarodowym Roku Geofizycznymw latach 1957-1958, or-
ganizując pomiary aerologicznewWietnamie.Uzyskał dok-
toratw 1962 roku na podstawiewynikówpomiarów sondaży
atmosferycznych wWietnamie1314, a jego promotorem był
Teodor Kopcewicz. Odbył staż w Oslo w 1967 roku. Habi-
litację uzyskał w 1969 roku na podstawie pracy dotyczącej
dynamiki chmur konwekcyjnych15.W latach 1972, 1974 oraz
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1976 odbywał stażewNarodowymCentrumBadańAtmosfe-
rycznych wUSA.Od 1998 roku jest członkiem koresponden-
tem Polskiej Akademii Nauk. Został profesorem nadzwy-
czajnymw 1977 roku i profesorem zwyczajnymw 1994 roku.
Odgrywa istotną rolę w rozwoju fizyki atmosfery w Uniwer-
sytecie Warszawskim i w Polsce. Był dyrektorem Instytutu
Geofizyki naWydziale Fizyki UniwersytetuWarszawskiego
pomiędzy 1976 a 1991 rokiem i kierownikiem zakładu Fi-
zyki Atmosfery w Instytucie Geofizyki od 1975 do 2000 roku.
Krzysztof Haman dalej rozwinął uniwersytecką fizykę at-
mosfery w Polsce, zorganizował i skupiał wokół siebie stu-
dentów i współpracowników16.
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Krzysztof Haman w samolocie Dornier DO-228 wNiemczech. Zdjęcie
wykonane przez SzymonaMalinowskiego.
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Przyrządy pomiarowe skonstruowane w Zakładzie Fizyki Atmosfery
na dziobie motoszybowca ”Ogar”operowanego przez Instytut Lotnic-
twa, koniec lat 1970. Ze zbiorów Instytutu Geofizyki,Wydział Fizyki
UW.
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Jego prace naukowe są związane z mikrofizyką chmur,
dynamiką chmur konwekcyjnych, fizyką chmur stratocu-
mulus oraz szybkimi instrumentami do pomiaru tempera-
tury. Proponował istotne metody badania oddziaływania
pomiędzy prądami wstępującymi i zstępującymi w komór-
kach burzowych, a także stosował techniki holograficzne
do badania mikrostruktury mgły.

ProfesorKrzysztofHamanbył promotoremszeregu roz-
praw doktorskich z zakresu fizyki atmosfery. Kilka z tych
prac doktorskich to: ”Jednowymiarowy numeryczny mo-
del ewolucji czasowo-przestrzennej widma kropel w za-
stosowaniu do chłodni kominowej. (Koagulacja grawita-
cyjna w prądzie wstępującym o zmiennym profilu prędko-
ści z wysokością)” autorstwa Piotra Smolarkiewicza, obro-
nionaw 1979 roku; ”Mechanizmy zróżnicowania opaduw te-
renie górskim” autorstwaWojciecha Grabowskiego, obro-
niona 2 kwietnia 1987 roku; ”Zachowanie się smug chłodnio-
wych i kominowychw różnychwarunkach atmosferycznych
ze szczególnym uwzględnieniem procesówmieszania” au-
torstwa Szymona Malinowskiego, obroniona 22 czerwca
1988 roku; ”Wpływ parametryzacji opadu na rozwój prą-
dów zstępujących wmodelach chmur konwekcyjnych” au-
torstwa Hanny Pawłowskiej, obroniona w 1991 roku; ”Pro-
gnoza burzy z wykorzystaniem jednowymiarowegomodelu
chmury konwekcyjnej” autorstwaHuuNguyena, obroniona
29 kwietnia 1999 roku; ”Eksperymentalne i numeryczne ba-
danie termodynamicznej i dynamicznej struktury warstwy
wierzchołkowej stratocumulusa” autorstwaMarcinaKurow-
skiego, obroniona 22 lutego 2010 roku.
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MiędzynarodowyRokGeofizyczny
Międzynarodowy Rok Geofizyczny 1957-58, uznawany

był za największe międzynarodowe wydarzenie naukowe
po II wojnie światowej, miał na celu zgromadzenie obszer-
nych obserwacji mających posłużyć przyszłej syntezie wie-
dzy o Ziemi, zwłaszcza jej atmosferze i klimacie. Krzysztof
Hamanbrał udziałwekspedycji naukowejdoWietnamu,bę-
dącej częścią tego projektu. Grupą badawczą kierował pro-
fesor Roman Teisseyre (1929-2022)17.Wietnamsko-Polska
Stacja Geofizyczna w Cha-Pa znajdowała się na szeroko-
ści 22°21’N, długości 103°50’E, i wysokości 1578 m n.p.m.
w dolinie otoczonej górami. Jej częścią był kierowany przez
Krzysztofa Hamana dział aerologii, w ramach którego wy-
konywano radiosondaże i pilotaże optyczne. Stacja była
wyposażona w sprzęt radiosondażowy Vaisala z Helsinek.
Personel składał się z polskich i wietnamskich naukowców
oraz obserwatorów18. Założona przez polskich naukowców
w trakcie Międzynarodowego Roku Geofizycznego 1957-
58, Stacja Geofizyczna w Cha Pa (wraz z siostrzaną stacją
w Phu-Lien) stała się katalizatorem dla rozwoju geofizyki
wWietnamie, jednocześnie kładąc fundamenty dla trwałej
współpracy między Polską a Wietnamem, która utrzymy-
wała się nawet po zakończeniu pierwotnej misji. Z uwagi
na owocne wyniki Międzynarodowego Roku Geofizycznego
1957-58, podjęto decyzję o przedłużeniu programu badaw-
czego na dodatkowy sezon 1958-5919. Zebrane podczas wy-
prawy dane posłużyły Krzysztofowi Hamanowi do opra-
cowania pracy doktorskiej (1962), skupiającej się na nie-
typowym zjawisku atmosferycznym, które zaobserwował.
Ta praca uznana była przez niego za najlepszą z jego licz-
nych publikacji20. Krzysztof Haman zauważył, że obserwo-
wany przez niego gradient superadiabatyczny w górnych
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warstwach troposfery jest zjawiskiem realnym, a nie efek-
tem instrumentalnym lub wynikiem stosowanej metody
pomiaru. Wskazał, że to zjawisko może pojawiać się we-
wnątrz dużych rotorów, które formują się przez załamy-
wanie się fal grawitacyjnych o dużej amplitudzie. Dodał,
że fale te mogą być generowane przez niską konwekcję ter-
miczną, co wyjaśnia ich częstsze występowanie w porze
dziennej, gdy konwekcja jest aktywna. Krzysztof Haman
zauważył również, że przy pewnych stratyfikacjach gęsto-
ści i wiatru, amplituda fal rośnie z wysokością, prowadząc
do efektów nieliniowych i transformacji w wiry. Podkreślił,
że w takich warstwach atmosfery tworzą się szczególnie
korzystne warunki do rozwoju turbulencji21.

Badania gradu
Po uzyskaniu doktoratu, Krzysztof Haman odbył mie-

sięczny staż w Moskwie u A. M. Obuchowa. W tym cza-
sie Powszechny Zakład Ubezpieczeń wystąpił do Katedry
Fizyki Atmosfery z propozycją zbadania możliwości od-
działywania na chmury gradowe. Krzysztof Haman począt-
kowo współpracował z zespołemWysokogórskiego Insty-
tutu Geofizycznego w Nalczyku, kierowanym przez G. K.
Sułakwelidze.TerenKaukazubył szczególnie dobrymobiek-
tem do eksperymentalnego badania zjawisk gradowych, po-
nieważwDolinieKachetyjskiejwGruzji burze gradowebyły
częste i miały wysoce powtarzalny przebieg, co ułatwiało
statystyczną ocenę wyników ewentualnego oddziaływania.
Na podstawie obserwacji radarowych, G. K. Sułakwelidze
zwrócił uwagę na strefy wysokiej odbijalności, sugerujące
wysoką i grubo-kroplistą zawartość wody w przedziale tem-
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peratur dopuszczających obecność przechłodzonej wody
i nazwał je strefami akumulacji; opracował też jednowy-
miarowymodel oparty na swoich obserwacjach. Krzysztof
Haman rozwinął dalej ten model22.

Wraz z Michałem Niewiadomskim opracował staty-
styczną metodę prognozy gradu dla centralnej Polski, opie-
rającą się na danych z prognozowanego sondażu aerologicz-
nego.Wybierając obszar eksperymentu, skupili się na re-
gionach charakteryzujących się wysoką częstością gradobić,
takich jak Zamojszczyzna lub Sandomierszczyzna. Rozwa-
żając różnemetody oddziaływania na grad, ostatecznie zre-
zygnowano z technik stosowanych na Kaukazie z powodu
wysokich kosztów i problemów bezpieczeństwa. Zamiast
tego, zastanawiano się nad techniką zasiewania chmur re-
agentami krystalizacyjnymi, jednak niepewność metody
i szacunkowe koszty skłoniły do rezygnacji z dalszych prac
w tym kierunku.W ramach badań nad gradem, Krzysztof
Haman współpracował ze Stanisławem Bacem nad opraco-
waniem przyrządu do pomiaru wielkości i energii cząstek
gradowych,a także z JackiemWalczewskimnadprojektowa-
niem rakiety do zasiewania chmur gradowych. Analiza sta-
tystyczna wykonana przez Elżbietę Pleszczyńską wykazała,
że aby rozstrzygnąć, czy ewentualne zmniejszenie obszaru
gradobicia jest wynikiem oddziaływania czy naturalną fluk-
tuacją klimatyczną, eksperyment trzeba byłoby prowadzić
co najmniej przez 6 do 10 lat.

Jan Rosiński, naukowiec polskiego pochodzenia z Naro-
dowego Centrum Badań Atmosferycznych (NCAR) w USA,
przeglądając publikacje w ”Acta Geophysica Polonica”, za-
uważył prace Krzysztofa Hamana. Dzięki temu Krzysztof
Haman został zaproszony do NCAR w USA. Latem 1972
rokuuczestniczył przez trzymiesiącewNarodowymProjek-
cie Badania Gradu (National Hail Research Experiment)23.
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Weksperymencie tym brało udział kilka samolotów badaw-
czych, w tym takie, które mogły wlecieć do środka komórki
burzowej24.Uczestniczył równieżw tymprojekcie odmarca
do czerwca 1974 roku w grupie Atmospheric Quality and
Modification Division między czerwcem a sierpniem 1976,
kiedy to zajmował się fizyką i dynamiką chmur25. Publiko-
wał w ramach tej współpracy artykuły dotyczące termody-
namiki26 i dynamiki chmur burzowych27282930. Planował
dłuższy staż w 1978 roku, ale śmierć Teodora Kopcewicza
w 1976 roku pokrzyżowała te plany.

Chłodnie kominowe
Pracował nad zagadnieniami meteorologii stosowanej,

m.in. nad oceną wpływu chłodni kominowych na atmos-
ferę3132. Celem tego programu obserwacyjnego było, mię-
dzy innymi, określenie pozycji pionowej grubości i pozio-
mej szerokości smug chłodniowych i kominowych w róż-
nych odległościach od elektrowni, a także ich temperatury
i wilgotności w porównaniu z otoczeniem oraz porówna-
nie tych danych z przewidywaniami modelu. Do pomiarów
używano samolotów i szybowców badawczych. Jeden z wy-
ników wskazywał na wyraźne dynamiczne wpływy smugi
na otaczającą atmosferę, ujawniające się w zakłóceniach
temperatury i wilgotności. Mechanizm tych wpływówwy-
dawał się być związany albo z przepływem powietrza nad
smugą jako rodzajem przeszkody, albo z falami pionowymi
wywołanymi przez smugę, często dość wysoko nad nią.
Z badań nad chłodniami kominowymi związane są dwa
doktoraty studentów Krzysztofa Hamana: ”Zachowanie się
smug chłodniowych i kominowych w różnych warunkach
atmosferycznych ze szczególnym uwzględnieniem proce-
sów mieszania” autorstwa Szymona Malinowskiego oraz
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”Jednowymiarowy numeryczny model ewolucji czasowo-
przestrzennej widma kropel w zastosowaniu do chłodni ko-
minowej. (Koagulacja grawitacyjna w prądzie wstępującym
o zmiennym profilu prędkości z wysokością)” autorstwa
Piotra Smolarkiewicza.

Dynamika chmur konwekcyjnych
Prowadził prace nad strukturą komórek burzowych3334,

w szczególności oddziaływania prądówwstępujących i zstę-
pujących35, badaniem prądów zstępujących w komórkach
burzowych36, oporem jaki napotyka prąd wstępujący w po-
wietrzu37, tworzeniem się chmur cumulus nad lokalnym
źródłem ciepła38, propagacją prawie-stacjonarnych ko-
mórek burzowych3940, wpływem chmur konwekcyjnych
na wielkoskalową stratyfikację41. Zajmował się też wy-
mianą pomiędzy filamentami nasyconego powietrza z kro-
plamiwody, zmieszanych z filamentami powietrzawolnego
od wody ciekłej, a nawet nienasyconego używając do tego
do tego jednowymiarowegomodelu chmur.Wyniki wielu
symulacji potwierdziły przypuszczenie, że chmura o takiej
strukturzemoże trwać dość długo, nawet wwarunkach nie-
stabilnej stratyfikacji42.

Interesował się zrozumieniemfizyki oddziaływaniame-
zoskalowej konwekcji z indywidualnymi chmurami konwek-
cyjnymi.
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Fizyka chmur stratocumulus
Prowadził badania nad mieszaniem turbulencyjnym

chmur stratocumulus. Pomiary przeprowadzone blisko
wierzchołka chmury stratocumulus za pomocą instrumen-
tów o wysokiej rozdzielczości pozwoliły na analizę termo-
dynamiki i mikrofizyki procesów mieszania się suchego
powietrza z powietrzem chmurowym43.

Inny artykuł Krzysztofa Hamana skupia się na analizie
warstwy przejściowej między chmurą stratocumulus a czy-
stym powietrzem nad nią. Autor stwierdza, że grubość tej
warstwy jest zwykle mniejsza niż 20 metrów.W pracy omó-
wiono również zjawisko prądów zstępujących, które mogą
powstawać w tej warstwie w odpowiednich warunkach, ale
zazwyczaj dotyczą one tylko małej części powietrza w pro-
cesie mieszania. Prądy te zwykle szybko tracą swoją wypor-
ność, a tylko niektóre z nichmogą głębiej wnikać w chmurę,
tworząc tzw. dziury w chmurach44.

Popularyzacja nauki
Wielokrotnie poruszał problemy zmian klimatycznych

i angażował się w działania mające na celu zwiększenie
świadomości społeczeństwa w dziedzinie fizyki atmos-
fery454647484950. Krzysztof Haman jest też członkiem rady
naukowej portalu Nauka o klimacie, k tórego celem jest roz-
powszechnianie wiedzy o zmianach klimatycznych, zwłasz-
cza antropogenicznych.W 1965 roku wydał podręcznik aka-
demicki ”Wstęp do fizyki atmosfery”51. Napisał popularną
rozprawę dla specjalnegowydania czasopisma ”Delta”o opa-
dach deszczu52. Pisał na temat spiskowych hipotez dotyczą-
cych smug chemicznych53. Zajmował stanowisko w sprawie
mgły smoleńskiej54
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Jestem fizykiem atmosfery od ponad 40 lat
specjalizującym się w badaniach w zakresie fi-
zyki chmur,mgieł (to także jest rodzaj chmur!)
i opadów.Nie reagowałem do tej pory na głu-
poty, które ”fachowcy” wypisują na temat zja-
wisk atmosferycznych. Ale po zapoznaniu się
z wywiadem mec. Rafała Rogalskiego ”Hipo-
teza zamachu jest zupełnie realna” z 26 stycz-
nia 2011 nie wytrzymałem [...] chciałbym wy-
raźnie stwierdzić, że sztuczne stworzeniemgły
o takiej skali przestrzennej i czasowej, jaka
wystąpiła w Smoleńsku 10 kwietnia 2010, da-
leko wykracza poza aktualnemożliwości nauki
i techniki i jeszcze bardzo długo będzie wykra-
czało.
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Podczas wietnamskiej wyprawy naukowej Krzysztofa
Hamana urodził się jego pierwszy syn, Andrzej.

Krzysztof Haman ma pięcioro dzieci. Maciej jest psycho-
logiem, Jacek specjalizuje się w socjologii, Andrzej wybrał
biologię, córka Anna zdecydowała się na bibliotekoznaw-
stwo, a Piotr poszedł w kierunku biznesu. Jego żoną jest
Alina Hamanowa z domu Niewiadomska, która pracowała
jako adiunkt matematyki na PolitechniceWarszawskiej55.
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01
Międzynarodowy Rok
Geofizyczny 1957-1958

Krzysztof Haman

Międzynarodowy Rok Geofizyczny (MRG) był du-
żym przedsięwzięciemmiędzynarodowym, a wła-

dzePRLprzywiązywały doniegoduże znaczenie polityczno-
propagandowe już we wczesnej fazie tzw. ”odwilży”. Szcze-
gólnie istotne były planowane wyprawy w rejony Arktyki
i tropików, co zapewniało imprezie liczne ułatwienia orga-
nizacyjne oraz niezłe finansowanie, również w dewizach.
Z różnychpowodówzdecydowano, że polskiewyprawybędą
dwie -na Szpicbergen (Svalbard) i doWietnamu.Nie pamię-
tam dokładnie czasu i okoliczności, w jakich zostałemwcią-
gnięty w prace przygotowawcze doMRG, ale było to chyba
jeszcze przed uzyskaniemmagisterium. Ukończyłem je po
4,5-letnich studiach na kierunku ”matematyka - zastosowa-
nia techniczne” wmarcu 1956 roku.Wówczas zapropono-
wanomi zajęcie się organizacją wyprawowej stacji aerolo-
gicznej.Aerologia byławprawdzie domenąprofesoraKopce-
wicza, ale w tym czasie był on poważnie chory, a ja miałem



dobre przygotowanie z aerologii zarówno pod względem
teorii jak i praktyki.W zakresie organizacji stacji miałem
praktycznie wolną rękę, oczywiście w granicachmożliwości
technicznych i finansowych. Początkowo planowano umiej-
scowienie stacji na Szpicbergenie, ale okazało się, że kilka
innych krajów także zamierzało tam prowadzić podobne
badania, dlatego ostatecznie wybranoWietnam.

Program badań aerologicznych, ustalony chyba jesz-
cze przez Kopcewicza, obejmował radiosondaż balonowy
i optyczny pilotaż balonowy, początkowo nie było mowy
o radiopilotażu. Szczegóły programu, który ostatecznie zo-
stał zrealizowany, są opisane w moim artykule56 z r. 1958.
W chwili, gdy przystąpiłem do działania, nie było jeszcze
żadnego sprzętu, poza dwoma specjalistycznymi teodoli-
tami optycznymi produkcji NRD, które chyba zostały za-
mówione przez Kopcewicza. Zakup sprzętu do radioson-
dażu należał już domnie.WPolsce,w Legionowie, używano
poniemieckiej radiosondy Langa, być może także produ-
kowanej w NRD, była dość ciężka i pod względemmecha-
nicznym skomplikowana. Kopcewicz planował przejście
na również dość ciężką i skomplikowaną radiosondę fran-
cuską, która miała być produkowana w Polsce na licencji.
Ja zdecydowałem się na fińską radiosondę ”Vaisala”, bardzo
prostą w konstrukcji, lekką - oszczędność na wodorze! - i re-
latywnie tanią, kosztującą 16 ówczesnych dolarów.Wybór
ten okazał się trafny.W ciągu kilku lat radiosonda ta zdo-
minowała globalny rynek radiosond, a sama firma Vaisala
stała się obecnie, po rozszerzeniu asortymentu na inne ro-
dzaje sprzętu meteorologicznego, wielkim graczem. Poza
względnie niską wagą i ceną, zaletą tej radiosondy był nie-
mal ciągły zapis parametrówmeteorologicznych w czasie,
przy wprawnym operatorze. Dzięki uzyskanej rozdzielczo-
ści pionowej rzędu kilku metrów udało się wykryć cienkie
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warstwy superadiabatyczne w górnej troposferze, co było
jednym z głównych osiągnięć naukowych wyprawy. Po pew-
nych wahaniach, zdecydowałem się na zakup prototypo-
wego radioteodolitu tej firmy, co jednak okazało się błędem
ponieważ przy słabych wiatrach, co się często zdarzało, ra-
diosondaznajdowała się blisko zenitu iwzajemnepołożenie
anten sondy i odbiornika było niekorzystne, tak że sonda
szybko traciła zasięg. Koszt zakupu 1000 sztuk radiosond,
dwóch odbiorników i tego radioteodolitu wyniósł około
25000$, co było dużą sumąw tamtych czasach. Z niepewno-
ści co do dostępności wodoru wWietnamie, postanowiłem
zakupić 200 butli po 40 litrów, wypełnionych wodorem pod
ciśnieniem 200 atmosfer. Dodatkowo jako rezerwę, mie-
liśmy dwa krajowe generatory wodoru, oparte na reakcji
żelazokrzem - soda, które były dość kłopotliwe w użyciu.
Balony pilotażowe ważyły 30 gramów, nie pamiętam do-
kładnejwagi balonów radiosondażowych, ale były polskiego
pochodzenia. Te drugie balony okazały się niskiej jakości
i zostały później zastąpione angielskimi. Dodatkowo, zaj-
mujący dużo czasu i wysiłku był zakup różnych drobiazgów
i materiałów pomocniczych, które czasami trzeba było zdo-
bywać w różnych miejscach w Polsce.W Poznaniu trafiłem
na słynne wydarzenia czerwcowe; w rezultacie spędziłem
noc na dworcu w asyście wojska i czołgów przed dworcem,
czekając na przywrócenie ruchu kolejowego. Cały sprzęt
i zaopatrzenie były gromadzone w podziemiach Pałacu Kul-
tury iNauki (PKiN) i przygotowywanedowysyłki drogąmor-
ską wraz z innymwyposażeniemwyprawy, co miało miej-
sce na wiosnę 1957 roku, pod eskortą przez dwóch naszych
kolegów. Ich podróż była interesująca i trwała kilka mie-
sięcy, obejmując trasę wokół Afryki, z szeregiem postojów
w portach po drodze, ponieważ Kanał Sueski był zamknięty
po wojnie izraelsko-arabskiej.We wrześniu 1956 roku wyje-
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chałem na tydzień do Helsinek na kurs operatora systemu
Vaisala. Robiłem go pod opieką samego Vilho Vaisali oraz
jego młodego asystenta Yrio Toivoli. Sam zakład Vaisala
mieścił się w kilku niepozornych budynkach na peryferiach
Helsinek. Zarówno sam Vaisala, jak i Toivola, odnosili się
do mnie bardzo bezpośrednio i przyjaźnie. Na pamiątkę
tego kursu kupiłem sobie olbrzymi, pięknie zdobiony fiński
nóż za 3 dolary, ostry jak brzytwa.WWietnamie trochę mi
się zardzewiał i wyszczerbił na bambusowych drągach, i ni-
gdy nie udało mi się przywrócić go do pierwotnej ostrości.
Gdy po przeszło 20 latach odwiedzałem zakłady Vaisala po-
nownie, była to już potężna wytwórnia, a Yrio Toivola był jej
dyrektorem. Vilho Vaisala już nie żył, a taki nóż kosztował
około 100 dolarów dolarów (choć, być może, było to tylko
100marek fińskich, dokładnie nie pamiętam).
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Ogólny widok na miejscowość Cha Pa, 1957. Na zdjęciu widać katedrę
Notre Dame w Cha Pa, wybudowaną w 1895 roku przez Francuzów.
Zdjęcie pochodzi odMiędzynarodowej Komisji Roku Geofizycznego.
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Krzysztof Haman zmeteorologiem Kazimierzem Stefanickim, Cha
Pa, 1957. Zdjęcie polskiej ekspedycji Międzynarodowego Roku Geofi-
zycznego.
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Stacja meteorologiczna w Cha-Pa. Zdjęcie z archiwum Janusza Bor-
kowskiego.
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Wyprawa wietnamskamiała mieć dwie placówki: Cha-
Pa położoną w górach w północno-zachodniej części kraju
na wysokości około 1500m npm oraz Phu-Lien, położoną
nad morzem w pobliżu portu Haiphong. Aerologia była
zlokalizowana w Cha-Pa, podobnie jak magnetyzm, elek-
tryczność atmosferyczna, radiometeorologia („radiotrza-
ski”). Ponadto znajdowała się tam 2-kW radiostacja krót-
kofalowa (na klucz Morse’a) do łączności z krajem za po-
średnictwem sieci MSZ. W Phu-Lien zajmowano się sej-
smologią i aktynometrią; obie placówki miały klasyczne
naziemne stacje meteorologiczne I-go rzędu. Każda spe-
cjalność była obsługiwana przez naukowca polskiego oraz
zmienne grono współpracowników wietnamskich.W Cha-
Pa w skład personelu polskiego wchodził lekarz oraz ra-
diotelegrafista, zwykle „wypożyczany” z LOT-u. Personel
polski miał być wymieniany w zasadzie co około 6 miesięcy.
Pierwszej turze towarzyszyła dość liczna ekipa techniczna
pomagająca w instalowaniu sprzętu.W odróżnieniu od wy-
prawy polarnej, która była zdominowana przez starszych
polarników przedwojennych, wyprawa doWietnamumiała
charakter bardziej ”młodzieżowy”. Szefem był Roman Te-
isseyre (urodzony w 1929 roku), ja byłem urodzony w 1934
roku, a mój zastępca i następca w aerologii, Janusz Bor-
kowski, urodzony był w 1937 roku.Większość reszty ekipy
również mieściła się w podobnym przedziale wiekowym.
Wyprawa doWietnamu uważana była (niesłusznie!) za ry-
zykowną ze względu na choroby tropikalne, dżunglę, dzikie
zwierzęta oraz niepewną sytuację polityczną, co zniechę-
cało ewentualnych starszych kandydatów. Ja byłemwpierw-
szej turze, która wyjeżdżała w czerwcu 1957 roku. Podróż
pociągiem do Hanoi przez pół ZSRR i Chiny trwała z prze-
rwami (1 dzień w Moskwie, 3 dni w Pekinie) prawie 2 ty-
godnie i była bardzo ciekawa. Szczególne wrażenie zrobiła
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namniegranica radziecko-chińska-przejście z brudnej i za-
puszczonej pustki w dobrze zorganizowane i czyste tłumne
mrowisko. Trzeba jednak pamiętać, że w Polsce był to okres
tzw. ”odwilży”, a w Chinach ”polityki stu kwiatów”; później
było już gorzej.

Przyjęcie w Wietnamie wspominam dobrze. Władze
wietnamskie przywiązywały do udziału w MRG jeszcze
większe znaczenie polityczne niż PRL. Na przykład zaj-
mował się nami osobiście minister oświaty i nauki. Wa-
runki bytowe zapewniono nam bardzo dobre, opierając się
na wzorach pofrancuskich. Po kilkunastodniowym pobycie
wHanoi, grupa aerologiczna przejechała pociągiem do Lao-
Kai, a następnie samochodami do Cha-Pa, około 40 km
wąską górską szosą, nie pamiętam czy szutrową czy znisz-
czonym asfaltem. Ciężki transport załatwiała strona wiet-
namska.Mymieliśmy uzyskaną jeszcze w Polsce wojskową
terenówkę orazwojskowymotocyklM72 z przyczepą,w któ-
rym żaden bieg poza czwartym nie dawał się wrzucić. Cha-
Pa było w tym czasie niewielką pofrancuską miejscowością
wypoczynkową, dość zrujnowaną.Wmieście znajdował się
niewielki kościół (raz czy dwa nawet przyjechał do niego
wietnamski ksiądz), plac targowy, z którego korzystała lo-
kalna ludność, głównie zmniejszościMeo,oraz kilka chałup.
Dla nas wyremontowano jedną z willi, a personel wietnam-
ski był zakwaterowany oddzielnie. O nasze bezpieczeństwo
dbało kilku wietnamskich ubeków oraz kilkudziesięciooso-
bowy oddział wojska.Willamieszkalna była dobrze umeblo-
wana, wodę dostarczał zbudowany częściowo przez nas wo-
dociąg grawitacyjny z miejscowego źródełka. Prąd w ciągu
kilku godzin dziennie dostarczały nasze wojskowe gene-
ratory o mocy 20 kW a w pozostałym czasie duża akumu-
latornia. Hotelowa obsługa wietnamska zapewniała ”wikt
i opierunek” (nie wiem, jak to było finansowane). Wspo-
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minam go nieźle, choć szczegółów nie pamiętam, poza sa-
łatką zmłodych pędów bambusa, które lubię do dziś.Dobre
były też po francuskie wina i znakomita kawa, natomiast
herbata była obrzydliwa. Do kawy, czarnej, mocnej i bez cu-
kru, właśnie tam się przekonałem.Wcześniej prawdziwej
kawy niemal nie piłem, a w Helsinkach po słodkiej kawie
z mlekiemmdliło mnie przez cały dzień. Oczywiście obo-
wiązywała rygorystyczna higiena, woda była butelkowana
lub przegotowana, starannie myto ręce itp.Wszyscy bali się
ameby i innych tropikalnych pasożytów. Na wyprawę otrzy-
maliśmy sprowadzone z Francji wyposażenie tropikalne,
które zawierało bieliznę siatkową, trampki, koszule oraz
hełmy i kapelusze korkowe.WPolsce uszyto dla nas ubrania
na miarę z tropikalnych tkanin, a dodatkowo otrzymaliśmy
wspaniałe wełniane swetry wykonane przez najlepszą war-
szawską spółdzielnię dziewiarską dla Szpitsbergenu. Przy-
dały się one szczególnie w zimie, gdy na wysokości Cha-Pa
temperatura potrafiła spaść prawie do 0 stopni Celsjusza,
a dom ogrzewano tylko jednym małym kominkiem. Nie-
stety, po 10 latach Polska Akademia Nauk (PAN) na jakichś
biurokratycznych podstawach zażądała zwrotu tej odzieży.

Sama stacja była zlokalizowana na wzgórzu około kilo-
metra od kwater, nie pamiętam, czy jej pomieszczenie było
zbudowane od nowa, czy też adaptowano jakieś pofrancu-
skie. Na pewno dobudowano szopę na butle z wodorem.
Z zainstalowaniem się większych trudności nie było, poza
radioteodolitem. Działał on na zasadzie pomiaru różnicy
fazowej sygnału radiosondy pomiędzy trzema antenami,
rozstawionymi w wierzchołkach równoramiennego trój-
kąta prostokątnego o boku 120 m. Trzeba je było ustawić
w płaszczyźnie poziomej z dokładnością do 5 cmw nierów-
nym, pagórkowatym i porośniętym zielskiem terenie. Bę-
dąc dyletantem w zakresie geodezji, miałem z tym niemały
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problem. Podobny problemmieli też koledzy z grupy tech-
nicznej instalujący radiostację, której system anten kierun-
kowych też wymagał bardzo precyzyjnego ustawienia. Ale
w końcu wszystko działało dobrze, tak że informacje o na-
rodzinach syna dostałem w kilka godzin po fakcie. Moim
wietnamskim odpowiednikiem był Tran van Luong, jeden
z nielicznych współpracowników, który władał angielskim.
Bardzo szybko wprowadziłem go w technikę radiosondażu
Väisälä oraz pilotażu optycznego, i dobrze nam się współ-
pracowało.W 1961 roku przyjechał na staż do Polski, w cza-
sie którego dokształcałem go w zakresie fizyki atmosfery.
Niestety,miał przykry wypadek, po którym kilka miesięcy
spędził w szpitalu i sanatoriach. Nie pamiętam, kiedy wró-
cił doWietnamu, ale wiem, że po wojnie wylądował w USA.
Poza nim było kilku pracowników pomocniczych (sam start
radiosondy wymagał dwóch osób, nie licząc operatora od-
biornika). DrugimWietnamczykiemmówiącym po angiel-
sku był NguyenManh Duc (być może nazwisko pomyliłem).
Duc zajmował się elektrycznością atmosferyczną, był w Pol-
sce na dłuższych stażach i w końcu sprowadził rodzinę
i osiedlił się na stałe, pracując (o ile dobrze pamiętam)w IGF
PAN . Niestety, zachorował i zmarł.W jakim stopniu nasza
współpraca wpłynęła na meteorologię wietnamską, stwier-
dzić nie potrafię, ale jej 60-lecie było w Hanoi uroczyście
celebrowane.

Łączność z Polską była utrzymywana za pośrednic-
twemcentrali łącznościMinisterstwa SprawZagranicznych
(mieszczącej się, o ile pamiętam,w Chyliczkach podWar-
szawą). Codziennie odbywała się co najmniej jedna sesja
łączności o uzgodnionej porze.W czasie tych sesji przesy-
łaliśmy depesze TEMP i SYNOP w formie cyfrowej oraz
wiadomości tekstowe clarisem, a odbieraliśmy wiadomości
dostarczane do MSZ przez biuro wyprawy, które znajdo-
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wało się na 23 piętrze PKiN. Oczywiście nasz radiotelegra-
fista, zwykle ”wypożyczany” z LOT-u lub marynarki, po-
średniczył w tej łączności. SygnałyMorse’a nie były rejestro-
wane; radiowiec odbierał je na słuchawki lub głośnik i no-
tował od razu ręcznie normalnym pismem.Do dziś mam
w uszach dźwięk sygnału V (…-), który wielokrotnie był po-
wtarzany podczas dostrajania radiostacji do odbioru.Ewen-
tualna łącznośćna foniiwymagałaby znacznie potężniejszej
radiostacji.W dniu urodzin mojego syna Andrzeja, 19 paź-
dziernika 1957 roku, sesja łączności wypadała akurat kilka
godzin po tymwydarzeniu i Roman Teisseyre, który w tym
czasie był wWarszawie, zdążył przekazać wiadomość o tym
w porę do Centrum. Czasami nasz radiowiec pośredniczył
także w korespondencji ambasady w Hanoi, której radio-
stacja miała mniej korzystne położenie i nie zawsze była
w stanie nawiązać bezpośrednie połączenie zWarszawą.

Życie w Cha Pa było w gruncie rzeczy dość monotonne.
Radiosondaż przeprowadzany codziennie o godzinie 7:00
czasu lokalnego (00:00 GMT), a czasami dodatkowo trzy
razy w tzw. dni światowe, oraz pilotaże optyczne, jeśli wa-
runki pogodowe na to pozwalały, zajmowały tylko część
naszego czasu. Czasami udawaliśmy się na niewielkie wy-
cieczki lub przyjmowaliśmy odwiedziny z zewnątrz, takie
jak kolegów z Phu Lien (co zdarzało się rzadko), przedstawi-
cieli Komisji Rozjemczej w składzie Hindus, Kanadyjczyk,
Polak i tłumacz polski, a także różnych oficjeli wietnam-
skich. W sporadycznych przypadkach odwiedzaliśmy lo-
kalną ludność Meo, głównie podczas dni targowych.W jed-
nym z takich miejsc kupiłem srebrną biżuterię o lokalnym
wzornictwie oraz ogromny kapelusz przeciwsłoneczny wy-
konany z listewek bambusowych i pokryty pokostem. Ten
kapelusz nadal mam i używam go jako abażura do lampy.
Nasz lekarz zorganizował małą przychodnię, która służyła
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także miejscowej ludności.Wietnamczycy patrzyli jednak
niechętnie na nasze kontakty z Meo, ponieważ stosunki
między tymi społecznościami nie były najlepsze. Gdy grupa
techniczna wyjechała, zostało nas tam tylko pięciu Polaków
i główną rozrywką było graniew brydża. Ja jednak nie umia-
łem grać w brydża i postanowiłem nigdy się nie nauczyć,
ponieważ nie chciałem być zobowiązany do grania, kiedy
brakowało czwartego gracza. A moja rodzina to również
nałogowi brydżyści. Kiedy dowiedzieliśmy się o chińskiej
stacji aerologicznej, działającej około 40 km od Cha Pa i ko-
rzystającej z radiosondy Väisälä, nawiązaliśmy z nimi kon-
takt i odwiedziliśmy ich z naszym sprzętemw celu porów-
nań. Przeprowadziliśmy kilka sondowań porównawczych,
ale nie odkryliśmy niczego rewelacyjnego. Gdybyśmy wcze-
śniej wiedzieli o istnieniu tej stacji, nasze kierownictwo
w PANmogłoby uznać, że na instalowanie aerologii w Cha
Pa szkoda pieniędzy, ale na szczęście (z mojego punktu wi-
dzenia!) do tego nie doszło. Choć z drugiej strony nasza sta-
cja miała pewne zadania wykraczające poza standard stacji
sieciowych. Raz urządzono nam polowanie na dziki. Cały
dzień ganialiśmy po dżungli z wypożyczonymi z wojska ka-
rabinami, ale żadnego dzika nie ujrzeliśmy. Zresztą, z dzi-
kich zwierząt głównie spotykaliśmy węże.Moskity, umiar-
kowanie dokuczliwe, również były obecne, podobnie jak
piękne motyle.Warto też wspomnieć o wyprawach na naj-
wyższy szczyt Indochin, czyli Phan Si Pan, który wznosi
się na 3152 metry n.p.m. W jednej z tych wypraw uczest-
niczył Andrzej Zawada, członek naszej ekipy technicznej
i późniejszy sławny himalaista.W drugiej, która odbyła się
od 26 do 27 grudnia 1957 roku, brałem udział sam. Niestety,
nie udałomi się dotrzeć na szczyt z powodu objawów głodu
tlenowego; obecnie można tam wjechać kolejką linową. Na-
tomiast w pierwszą rocznicę ślubu zgubiłem tam obrączkę,
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która została zerwana przez gałęzie w bambusowym gąsz-
czu. Nawiasem mówiąc, moja żona również nie nosi ob-
rączki, ponieważ jej palec odmrożony w dzieciństwie, pod
nią puchł, a w końcu obrączka gdzieś zaginęła. Jak widać,
naszemu małżeństwu to bardzo nie zaszkodziło. Pod ko-
niec roku przyjechał Janusz Borkowski, aby mnie zastąpić,
a ja zjechałem do Phu Lien, gdzie czekałem na statek z Ha-
iphongu, którymmieliśmy wracać do Polski. Statek ten był
nowym drobnicowcem o wyporności 10 000 BRT o nazwie
”Bolesław Bierut”. Na jednym z pokładów znajdowało się
6 luksusowych dwuosobowych kabin pasażerskich. Jedną
z tych kabin dzieliłem z kolegą.Wyżywienie na statku było
wspaniałe, a wmesie kapitańskiej towarzyszyłem bardzo
sympatycznemu kapitanowi o nazwisku, chyba, Schreiber,
który często opowiadał różne ciekawe historie ze swojego
życia. Jedna szczególnie zapadła mi w pamięć.W roku 1940
kapitanSchreiber służyłwpolskimwojskuweFrancjiwpod-
oddziale przeciwpancernym, który był przydzielony do jed-
nostki francuskiej. Jednostka ta cofała się pod naporem
nacierających Niemców, ale w końcu skończyło jej się pa-
liwo. Nasi przeciw- pancerniacy zaczęli przygotowywać się
do walki. Francuski dowódca nagle zniknął, ale po pewnym
czasie pojawił się, prowadząc dwóch Niemców i niemiecką
cysternę z paliwem.Wpierwszej chwili wybuchł entuzjazm,
że dowódca okazał się tak dzielny, że w pojedynkę zdobył
paliwo na wrogu i wziął dwóch jeńców. Jednak po zatanko-
waniu, ci Niemcy wsiedli z powrotem na cysternę i wrócili
do swoich. Okazało się, że Francuz udał się jako parlamen-
tariusz do niemieckiego dowódcy, powiedział mu, że ma
pod swoimdowództwempolski pododdział gotowywalczyć,
ale że jeśli dostanie paliwo, to pojedzie dalej bez walki i nie
będzie sprawiał Niemcom kłopotów. Niemiec zgodził się
na ten układ.
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Całość podróży morskiej do Polski wspominam bardzo
dobrze (z wyjątkiem samej końcówki). Na chorobę mor-
ską jestem dość odporny, zresztą morze było raczej spo-
kojne. Urozmaiceniem były latające ryby, a w nocy jakieś
świecące żyjątka. Po drodzemieliśmy trzy postoje: Singa-
pur (10 dni), Penang (3 dni) i Aleksandria (3 dni), nie licząc
przejścia przez Kanał Sueski, który od niedawna był znowu
czynny. Postoje były długie, bo czasy były przed kontene-
rowe, a załadunek frachtu był tradycyjny: dźwigi, palety,
dokerzy, a poza tym czasem czekało się na redzie namiejsce
przy nadbrzeżu. Kapitan, który na pełnymmorzu nie miał
nic do roboty, w portach był przywalony portową biurokra-
cją, amy zwiedzaliśmy ląd.WSueziewzięliśmywe czterech
taksówkę, aby zwiedzać Kair i piramidy.W tych ostatnich
zaimponował mi fakt, że bloki kamienne, z których były
zbudowane, stykały się praktycznie bez fug.Widać przez
te tysiące lat zdążyły się dobrze spasować.W Kairze mało
nie wylądowaliśmy w egipskim pudle, bo fotografując egip-
skie zabytki przypadkiem sfotografowaliśmy jakiś obiekt
wojskowy i zatrzymała nas egipska żandarmeria. Na szczę-
ście skończyło się na zabraniu nam filmów.W konflikcie
egipsko-izraelskim świat socjalistyczny stał po „właściwej”
stronie, i polski paszport traktowany był z sympatią. Na sta-
tek wróciliśmy w Port Saidzie. Niestety, już w czasie tej
wycieczki zaczęły mnie brać jakieś objawy grypopodobne,
a po wyjściu z Aleksandrii (a może już wcześniej) nasz le-
karz zauważył umnie żółtaczkę. Ponieważmogła to być tzw.
żółtaczka zakaźna (obecnie wirusowe zapalenie wątroby,
WZW), wylądowałemw izolatce i tkwiłemw niej do końca
podróży.W Gdańsku (a może w Gdyni), przeszmuglowano
mnie jakoś przez medycynę portową (w której ugrzęzłbym
na dłużej), i w końcu mogłem z daleka popatrzyć na mo-
jego pierworodnego, by zaraz potem pojechać na oddział
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zakaźny szpitalaWolskiego. Spędziłem tam kilka tygodni,
leczony trochę na oślep, jako że nie było jasne co to jest
za choroba i czy przypadkiem nie jakieś tropikalne świń-
stwo. Osobiście podejrzewam, iż mogła to być popularna
wówczas tzw. żółtaczka wszczepienna o długim czasie in-
kubacji, wszczepiona mi przy okazji szczepień przedwyjaz-
dowych niedosterylizowaną igłą. Ale w końcu podleczono
mnie na tyle, że po rokumogłem ponownie wrócić doWiet-
namu na trzy miesiące, żeby na resztce naszych radiosond
próbowaćostateczniewyjaśnić sprawęgradientu superadia-
batycznego. Niestety, w tym czasie ani razu się nie pojawił.
A problemy z wątrobą miałem jeszcze przez dobre kilka
lat. Drugą podróż doWietnamu odbyłem już drogą lotni-
czą, bez większych przygód, jeśli nie liczyć dwudniowego
postoju na lotnisku w Krasnojarsku z powodu złej pogody
i kilkugodzinnej ekstra przerwy w Ulan Bator z powodu
przylotuMołotowa, zdegradowanego do roli ambasadora
ZSRR w Mongolii. I tak mogło być gorzej, jako że odrzu-
towy Tu 104, wówczas nowość, potrafił robić różne niespo-
dzianki. Romanowi Teisseyre (relacja z drugiej ręki) zgasły
nagle w locie oba silniki, a piloci uruchamiali je „na pych”
w locie nurkowym.Roman podobno od tego czasu unikał la-
tania. Zamknięciemmojej aktywności wMRG była obrona
doktoratu napisanego na podstawie wyników uzyskanych
w toku wyprawy wietnamskiej, a którego zasadnicza treść
została opublikowana w AGPw r. 1962 w numerze drugim57

i czwartym58.Pozycje teuważamza jednąznajważniejszych
wmojej karierze naukowej, ze względu na nowatorski cha-
rakter na tle ówczesnej fizyki atmosfery. Ich główne tezy
można podsumować następująco:
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1. Obserwowany przeze mnie gradient superadiaba-
tyczny w górnych warstwach troposfery jest zjawi-
skiem realnym a nie efektem instrumentalnym lub
wynikiem stosowanej metody pomiaru.

2. Zjawisko to może się pojawiać wewnątrz dużych ro-
torów powstających w wyniku załamywania się fal
grawitacyjnych (wypornościowych) o dużej amplitu-
dzie.

3. Fale te mogą być generowane przez niską konwekcję
termiczną, co tłumaczy fakt ich występowania w po-
rze dziennej, gdy konwekcja taka jest aktywna.

4. Przy pewnych stratyfikacjach gęstości i wiatru ampli-
tuda takich fal rośnie z wysokością aż do wystąpienia
efektów nieliniowych i transformacji w wiry.

5. W warstwach takich są szczególnie korzystne wa-
runki do rozwoju turbulencji.

W drugiej ze wspomnianych prac wyprowadziłem i prze-
analizowałem zlinearyzowane równanie na zależność am-
plitudy określonych komponent falowych od wysokości,
pokazując, w jakich okolicznościach postulowany efekt
może wystąpić. Jest to liniowe, zwyczajne równanie róż-
niczkowe drugiego rzędu, które znacznie później zidenty-
fikowałem jako niekanoniczną postać znanego równania
Taylora-Goldsteina. Ta niekanoniczność okazała się istotna,
gdyż pojawiająca się w niej pierwsza pochodna była ważna
dla interpretacji fizycznej wyników. Rozwiązywanie tego
równania w nietypowy sposób, jako zagadnienie typu Cau-
chy, a nie jako typowy dla zagadnień falowych problembrze-
gowy, budziło, o ile pamiętam, pewne protesty u jednego
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z recenzentów, ale jakoś swoje podejście obroniłem.W lite-
raturze przedmiotu na wzmianki o obserwacjach gradien-
tów superadiabatycznych w troposferze natrafiłem dopiero
w latach siedemdziesiątych lub osiemdziesiątych; niestety,
nie odnotowałem wówczas, w jakiej publikacji. A na możli-
wość wzbudzania fal grawitacyjnych przez konwekcję niską
wskazały chyba dopiero eksperymenty numeryczne Clarka
et al. z lat osiemdziesiątych. Niestety, moje nowatorstwo
okazało się przedwczesne,ponieważAGPwtymczasiemało
kto czytywał. A turbulencja „bezchmurnego nieba” (ang.
clear air turbulence) jest poważnym problemem dla ruchu
lotniczego. Po uzyskaniu doktoratu zajmowałem się głów-
nie niepokojącymmnie od dawna problemem precyzyjnej,
z matematycznego punktu widzenia, interpretacji pojęcia
punktu w czasoprzestrzeni i pojęć skali oraz wieloskalowo-
ściwmechanice ośrodkówciągłych.Pojęcia tewnaukach at-
mosferycznych są interpretowanew sposób intuicyjny i wie-
loznaczny, co, bądź co bądź, jako magistrowi matematyki,
przeszkadzałomi.Wtymczasiemiałemteżmiesięczny staż
wMoskwie uObuchowa,w towarzystwie Yagłoma iMonina.
Niewynikła z tego żadna publikacja, ale dyskusje w tym śro-
dowisku wiele mnie nauczyły.

Przypisy
56K. Haman (1958). „Wietnamsko – polska stacja aerologiczna w Cha-

Pa”.W: Acta Geophysica Polonica 6.3, s. 296–298
57K. Haman (1962b). „On the superadiabatic lapse rate in the upper

air at Cha-Pa”.W: Acta Geophysica Polonica 10.2, s. 101–135
58K. Haman (1962a). „On some possible causes of clear air turbulence”.

W: Acta Geophysica Polonica 10.4, s. 355–357
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02
Początki badań gradu

w Polsce
Krzysztof Haman

Latem roku 1963 zgłosił się do nas, tzn. do Katedry Fi-
zyki Atmosfery, PZU z propozycją zbadania dla nich,

na ich koszt, możliwości oddziaływania na chmury gra-
dowe. Problem modyfikacji opadów był wówczas modny;
szereg ośrodków w Europie i na świecie tym się zajmowało,
a szkody gradowe były poważnym problemem, zwłaszcza
w krajach winiarskich. W Polsce, o ile pamiętam, takimi
wrażliwymi uprawami były tytoń i buraki cukrowe w pew-
nych okresach wegetacji. Propozycja nas zainteresowała
i weszliśmy w ten interes. Powstała więc niewielka grupa
złożona ze mnie i kilku moich byłych studentów (wówczas
jużmagistrów), zatrudnionychwnaszej katedrze lub ówcze-
snym Zakładzie Geofizyki PAN, pod formalnym kierownic-
twem prof. Teodora Kopcewicza jako szefa Katedry, która
miała się tym zająć. Sam prof. Kopcewicz w jej prace an-
gażował się jedynie w niewielkim stopniu. Warto wspo-
mnieć, że Zakład Geofizyki PANmieścił się wtedy kątem



w Instytucie Nenckiego przy ulicy Pasteura 3, podczas gdy
my (tzn. Katedra Fizyki Atmosfery UW) w budynku Wy-
działu Geologii przy ul. Banacha 2, gdzie mieliśmy dużo
wolnegomiejsca.Udostępniliśmy je częściowo sekcji atmos-
ferycznej PAN, tworząc z nimi w ten sposób praktycznie
jeden zespół. Nie będę tu wymieniał imiennie jego składu,
bo pamięć mam już zawodną i mógłbym coś pokręcić.

Przystępując do działania, po pierwsze należało się zo-
rientować, jak ten problemwygląda w Polsce z punktu wi-
dzenia klimatologii gradu, oraz jakie techniki oddziaływa-
nia są stosowane na świecie.Wiedzieliśmy, że jeżeli chodzi
o metody oddziaływania, to podstawową ideą było wprowa-
dzenie do obszaru powstawania gradu dodatkowych jąder
zamarzania, tak by dostępna przechłodzona woda chmu-
rowa, z której przez koagulację grawitacyjną formują się
gradziny, rozłożyła się na większą liczbę mniejszych gra-
dzin, ulegających stopnieniu zanim dolecą do ziemi. Jądra
zamarzania to był na ogół aerozol jodku srebra lub oło-
wiu, wytwarzany w generatorach naziemnych, albo wmie-
szankach pirotechnicznych, np. w postaci flar wyrzucanych
z samolotów lub rakiet z odpowiednim ładunkiem. Proble-
mem było, aby aerozol ten trafił we właściwej koncentra-
cji, we właściwym czasie, we właściwemiejsce w chmurze.
Na to, żeby ustalić, jakie miejsce jest właściwe, trzeba było
dobrze rozpoznać strukturę i fizykę chmury gradowej oraz
mechanizmwzrostu gradzin, a z tym było krucho. Ponadto,
w przypadku podjęcia eksperymentu z oddziaływaniem
na te zjawiska, wchodził w grę problem sposobu oceny wy-
ników, zwłaszcza w przypadku, gdy ewentualny sukces był
niepełny.
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Aby podołać temu zadaniu, zaprosiliśmy do naszego
zespołu klimatologów: dr Stanisława Baca z Wrocławia
i dr Czesława Koźmińskiego ze Szczecina, oraz dr Elż-
bietę Pleszczyńską, specjalistkę od metod statystycznych
z Instytutu Matematycznego PAN.Wspólnym wysiłkiem
opracowaliśmy obszerny przegląd literatury przedmiotu.
Miał on postać raportu do użytku własnego i został przed-
stawiony na wewnętrznym sympozjum w październiku
1964 r., którego podsumowanie opublikowano następnie
w „Przeglądzie Geofizycznym”. Następnie przystąpiliśmy
do zaprojektowania eksperymentu, który odpowiadałby
na zapotrzebowanie PZU. Po wstępnym rozeznaniu do-
szliśmy do wniosku, że najbardziej dojrzałe podejście re-
prezentuje zespół Wysokogórskiego Instytutu Geofizycz-
negowNalczyku, kierowany przez G.K. Sułakwelidze (dalej
GKS). Teren Kaukazu był szczególnie wdzięcznym obiek-
tem do eksperymentalnego badania zjawisk gradowych,
ponieważ w Dolinie Kachetyjskiej w Gruzji burze gradowe
były częste i miały wysoce powtarzalny przebieg, co bar-
dzo ułatwiało statystyczną ocenę wyników ewentualnego
oddziaływania. Obserwacje radarowe zwróciły uwagę GKS
na strefy niezwykle wysokiej odbijalności sugerujące bar-
dzo wysoką i grubo-kroplistą wodność, w przedziale tem-
peratur dopuszczających obecność przechłodzonej wody.
GKS nazwał je strefami akumulacji i uznał, że jest to naj-
bardziej prawdopodobny obszar tworzenia się gradu oraz
podjął eksperymenty, polegające na ostrzeliwaniu tych stref
z dział przeciwlotniczych specjalnie skonstruowanymi bez-
odłamkowymi pociskami z ładunkiem jodku srebra lub
odpowiednimi rakietami o dostatecznie dużym zasięgu.
Warto wspomnieć, że GKS opracował też metodę obserwa-
cji tych stref przy jednoczesnym użyciu radarów o dwóch
różnych długościach fal – 10 i 3 cm, co w oparciu o teorię
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rozpraszania fal elektromagnetycznych Mie pozwalało sza-
cować typowy rozmiar rozpraszających cząstek oraz wod-
ność chmury. Ta ostatnia okazywała się często wielokrot-
nie większa od teoretycznej wodności adiabatycznej. Przed-
stawił też uproszczoną koncepcję mechanizmu powstawa-
nia tych stref w postaci jednowymiarowegomodelu piono-
wego prądu wstępującego, o profilu prędkości zmaksimum
na pewnym poziomie, powyżej którego prędkość malała
z wysokością.W prądzie takim opadające krople przechło-
dzonej wodymiały się zawieszać na poziomie równowagi
prędkości prądu wstępującego i prędkości opadania gra-
witacyjnego kropli. Ponieważ krople o średnicach powyżej
kilku milimetrów rozpadają się, te odłamki mogą z kolei ro-
snąć koagulacyjnie, co prowadzić będzie do tzw. reakcji łań-
cuchowej Langmuira i szybkiej akumulacji grubokroplistej
wody na poziomie równowagi prędkości. Miało to nastę-
pować w pobliżumaksimum prędkości prądu pionowego.
Ponieważ w wersji pierwotnej model ten miał szereg ele-
mentówmocno nierealistycznych, podjąłem próbę jego ure-
alnienia, opublikowaną następnie w AGP 59.Na jej podsta-
wie opracowałem wspólnie z Michałem Niewiadomskim,
wówczas moimmagistrantem, a prywatnie młodszym bra-
temmojej żony, dość udaną statystyczną metodę prognozy
gradu dla centralnej Polski, wykorzystującą jako predyk-
tory dane z prognozowanego sondażu aerologicznego60.
Był to pierwszy konieczny krok do podjęcia jakiegokolwiek
eksperymentu z oddziaływaniem na grad. Następnie nale-
żało wybrać metodę oceny skuteczności ewentualnego od-
działywania. Uznaliśmy, że wobec tego, iż burze gradowe
są zjawiskami relatywnie rzadkimi i występującymi w dość
przypadkowych lokalizacjach, a wielkość szkód gradowych
zależy też od wielu czynników natury nie fizycznej (np. ro-
dzaju upraw), najmniej kontrowersyjne będzie porównywa-
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nie wielkości powierzchni objętej gradobiciem pomiędzy
dniami burzowymi, w których działano, a tymi, w których
działań nie podejmowano.Wybór jednych i drugich miał
być dokonywany losowo. Należało też określić obszar, który
miałby być obiektem eksperymentu. Powinien on charak-
teryzować się stosunkowo dużą częstością występowania
gradobić i jednocześnie umożliwiać stosowanie wybranej
techniki oddziaływania. Z danych klimatologicznych wyni-
kało, że grę mogło wchodzić kilka tysięcy km² w rejonie Za-
mojszczyzny lub Sandomierszczyzny. Analiza statystyczna
wykonana przez dr Pleszczyńską wykazała, że aby rozstrzy-
gnąć, czy ewentualne zmniejszenie obszaru gradobicia jest
wynikiem oddziaływania czy naturalną fluktuacją klima-
tyczną, eksperyment trzeba byłoby prowadzić co najmniej
przez 6 do 10 lat. Co dometody oddziaływania, to niemal
oczywiste było, że skutecznej techniki stosowanej przez
GKS na Kaukazie w Polsce zastosować się nie da, zarówno
ze względu na szacowane koszty, jak i kwestie bezpieczeń-
stwa na stosunkowo gęsto zaludnionym terenie. Alterna-
tywąmogła być proponowanaw ZSRR, lecz nie w pełni zwe-
ryfikowana, technika „zasiewania” powietrza reagentami
krystalizacyjnymi przed czołemnadciągającej lub tworzącej
się burzy na poziomie powyżej izotermy 0°C.Miałoby to do-
prowadzić do obniżenia poziomu krystalizacji, „wymroże-
nia” przechłodzonej drobnokroplistej frakcji wody chmuro-
wej poniżej poziomu oczekiwanej strefy akumulacji i w ten
sposób zapobieżenia jej powstaniu. Zadanie tomożna by re-
alizować przy użyciu kilku niedużych samolotów gospodar-
czych, w rodzaju An-2, które byłyby w stanie dostatecznie
szybko dotrzeć we właściwe miejsce, a następnie „uciec”
przed nadciągającą burzą. Dostarczenie reagenta następo-
wałoby przez wystrzeliwanie odpowiednich rakiet lub flar.
Jednak niezależnie od niepewności samej metody, która,
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np. przy niedostatecznym nasyceniu powietrza reagentem,
mogła spowodować wręcz zwiększenie szkód gradowych,
szacowane koszty jej implementacji wskazywały na nieopła-
calność ekonomiczną całego przedsięwzięcia i z dalszych
prac w tym kierunku zrezygnowano.W końcu, w Polsce nie
uprawiano winorośli.
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Stacja pomiarowa koło Grover, Kolorado,w ramach National Hail Re-
search Experiment, 1974. Zdjęcie z archiwumwłasnego K. Hamana.
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Gradziny na drodze, w pobliżu Grover, Kolorado, 1974. Duże gra-
dziny, porównywalne wielkością do dużych orzechów, spadły w ciągu
kilku lub kilkunastu minut i topiły się przez około dwa dni. Zdję-
cie wykonane w czasie „polowania na gradobicie” z pomocą półcię-
żarówki z zainstalowaną aparaturą (konstrukcji K. Hamana) do auto-
matycznego poklatkowego fotografowania gradzin, umożliwiającego
zarówno ocenę ich wielkości jak i natężenia opadu. Niestety w czasie
trwania przedstawionego na zdjęciu opadu nie sposób było bezpiecz-
nie wyjść z samochodu by ją uruchomić. Zdjęcie z archiwumwłasnego
K. Hamana.
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Jednakże, w trakcie realizacji programu podjęliśmy
pewne cząstkowe prace badawcze, które miały bardziej
ogólne zastosowania. W szczególności, opracowaliśmy
wspólnie z dr Bacem i jego kolegami prosty i tani przyrząd
do pomiaru wielkości i energii cząstek gradowych, nada-
jący się domasowego stosowania przy badaniach nad gra-
dem. Była to płytka pokryta specjalną masą typu plasteliny,
w której uderzająca gradzina zostawiała trwały ślad, o roz-
miarach i głębokości skorelowanych z rozmiarem i ener-
gią gradziny. Z kolei współpracujący z naszym zespołem
inż. Jacek Walczewski z PIHM Krakowskiego, specjalista
od techniki rakietowej, zaprojektował rakietę do ewentual-
nego atakowania chmur gradowych, gdy na pewnym etapie
naszych prac rozważaliśmy taką opcję. Innym problemem
była sprawa uzyskiwania maksymalnych ilości jąder kry-
stalizacji z jednostki masy dość kosztownego jodku srebra.
Pamiętam, że rozważaliśmy stosowanie eksplozji miesza-
niny jodku srebra (AgJ) z prochem bezdymnym.W tamtym
czasie (amoże i obecnie) amunicję do śrutowych strzelbmy-
śliwskichmożna było robić samemu,według własnej recep-
tury, kupując oddzielnie proch, gilzy, spłonki i śrut, i jakieś
eksperymenty (nie pamiętam dokładnie jakie) z użyciem
tychmateriałów były planowane. Kupiłemwtedy w komi-
sie myśliwskim rosyjską jednorurkę śrutową, chyba za 700
złotych, która miała być w nich użyta. Nie pamiętam, czy
choć raz z niej wystrzelono, ale była starannie przechowy-
wana w kasie pancernej IGF UW, chyba aż do stanu wojen-
nego, gdy nam ją milicja skonfiskowała. Prace nad gradem
przyczyniły się też do zainteresowania niektórych członków
naszego zespołu mikrofizyką chmur.
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Podsumowaniemnaszychprac nadwalką z gradembyło
II SympozjumGradowe w dniach 21-22 lutego 1966 r., z któ-
rego sprawozdanie opublikowałem w Przeglądzie Geofi-
zycznym61. Nie pamiętam, kiedy nawiązaliśmy naukowe
kontakty z GKS, ale w lecie 1965 r.miałemmożliwość spę-
dzić kilka dni w polowej bazie jego eksperymentu grado-
wego, zlokalizowanej kilkadziesiąt kilometrów od znanego
uzdrowiska kaukaskiego Mineralnyje Wody, gdzie było naj-
bliższe lotnisko komunikacyjne. Gdy wysiadałem tam z sa-
molotu, zauważyłem, że musiała nim lecieć jakaś ważna
osobistość, ponieważ na płycie oczekiwała kilkuosobowa
delegacja z kwiatami. Po zejściu z trapu ze zdumieniem
zorientowałem się, że tą osobistością jestem ja. GKS witał
mnie osobiście w towarzystwie kilku współpracowników.
Zapytany, czy chcę mieszkać w hotelu, czy też wystarczy mi
namiot w bazie, oczywiście wybrałem namiot. Zawieziono
mnie więc do tej bazy i poczęstowano śniadaniem, z któ-
rego jadłospisu zapamiętałem wielki talerz znakomitego
żółtego sera krojonego w kostkę, butelkę koniaku (chyba
armeńskiego) i kawę parzoną po turecku w specjalnym na-
czyniu. Gdy oprzytomniałem po tej imprezie,mogłem za-
poznać się z funkcjonowaniem bazy.Wyposażona była w 10
cm radar (chyba SON-4 lub jego amerykański pierwowzór),
też stary poamerykański radar 3 cm, oraz 100mm armatę
przeciwlotniczą z wojennych dostaw lend-lease. Obserwo-
wałem też wystrzał z tej armaty do chmury gradowej, lecz
nie pamiętam z jakim skutkiem.W każdym razie w czasie
wystrzału personel chronił się w ziemiance, z obawy, że ar-
mata może się rozlecieć. Na zakończenie zawieziono mnie
do schroniska turystycznego pod Elbrusem (jego nazwy nie
pamiętam).
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GKS miał doświadczenie wysokogórskie i w czasie
wojny był w ekipie, która po ucieczce Niemców ściągała
z Elbrusa hitlerowski sztandar.Moja przyjaźń z GKS, wów-
czas zawarta, przetrwała do jego śmierci na zawał w 1983
r. Był zapraszany do Polski, a ja kilkakrotnie odwiedzałem
go w Tbilisi.

Moje przygody z gradem miały też dalszy ciąg. W bi-
bliotece NCAR czasopisma prenumerowane lub pozyski-
wane drogą wymiany były ustawiane w porządku alfabe-
tycznym, więc AGP znajdowały się tam na jednym z pierw-
szychmiejsc. Jan Rosiński, który w NCAR był dość ważną
figurą, czasem do nich zaglądał i natrafił tam namoje ar-
tykuły o gradzie. Gdy więc na początku lat siedemdziesią-
tych NCAR postanowiło uruchomić National Hail Research
Experiment (NHRE), postanowił ściągnąćmnie do Boulder,
gdzie znalazłem się na trzy miesiące w lecie 1972.

Miałem już wtedy, zresztą, trochę znajomości w środo-
wisku zachodnich fizyków chmur po konferencji w Toronto
w 1968 r., na którejmiałemwystąpić osobiście, ale z powodu
kłopotów z wizą kanadyjską po inwazji UkładuWarszaw-
skiegonaCzechosłowacjęuczestniczyłem jedynie korespon-
dencyjnie.W pracach NHRE brałem następnie udział jesz-
cze w 1974 i 1976 r. i szykowałem się na dłuższy staż w 1978,
ale śmierć prof. Kopcewicza w 1976 zmusiła mnie do po-
zostania w Polsce i objęcia jego stanowiska.Moje kontakty
zNCAR zaowocowały jednak utorowaniemdrogi dla prawie
całej obecnej ”atmosferycznej Polonii” w USA i Kanadzie.
W lecie 1965 miała też miejsce wMoskwie wielka międzyna-
rodowa konferencja meteorologiczna. Nie pamiętamw tej
chwili, jaka, ale jej Proceedingsy zapewne gdzieś mam. Re-
feratu żadnego na niej nie miałem, ale w wolnym czasie
włóczyłem się po Moskwie w towarzystwie trzech moich
mniej więcej rówieśników, dyskutując o interesujących nas
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sprawachnaukowych (i nie tylko).Byli toDick Lindzen, John
S.A.Green i EeroHolopainen –dwaj ostatni niestety już nie
żyją. Byłem dla nich cennym nabytkiem, ponieważ znałem
teren i miejscowe zwyczaje. Przyjaźń wówczas nawiązana
i kontaktymiędzy nami przetrwały do końca. Dick był wów-
czas postdokiemuEliassena, (który zresztą też uczestniczył
w tej konferencji, ale struł się rosyjskim jedzeniem i wcze-
śniej wyjechał) i zaprotegował mnie u niego, tak że cały rok
1967 i kawałek poprzedniego spędziłem na postdokuwOslo.
Był to bardzo przyjemny i interesujący pobyt. W jego po-
łowie ściągnąłem do Oslo żonę z czwórką dzieci (10, 8, 4
i 1).Norweski Barnevernet wtedy na szczęście chyba jeszcze
nie istniał, bo sądząc po tym, co o jego działalności czytam
w polskiej prasie, moglibyśmymieć kłopoty.

Zamierzałem przedłużyć nasz pobyt w Norwegii o na-
stępny rok, ale niestety strona norweska nie przedłużyła
mi stypendium, więc powróciliśmy do Polski czerwonym
Volkswagenem 1200, który tam kupiłem. Służył mi potem
wiernie przez 18 lat i do końca praktycznie nie palił oleju.
Niestety, blacha się w nim już tak sypała, że musiałem
go sprzedać.W czasie pobytu w Oslo umożliwionomi wi-
zytęw Sztokholmie u Berta Bolina orazw Londyniew Impe-
rial College, gdzie poza odwiedzeniemmojego przyjaciela
J.S.A. Geena mogłem porozmawiać z Ludlamem i Maso-
nem oraz nawiązać kontakty z tamtejszą ”młodzieżą at-
mosferyczną”. Naukowym plonem tej norweskiej przygody
była nieopublikowana w końcu praca na temat zajmują-
cych mnie od dawna problemów z podstaw hydrodynamiki
oraz opublikowana w Tellusie praca62. Ta pierwsza okazała
się zbyt odstająca od tego, co interesowało środowisko me-
chaników ośrodków ciągłych, choć pewne swoje ówczesne
koncepcje odnalazłem w powstałej kilka lat później teorii
falek (wavelets).
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62Krzysztof Haman (1969). „On the influence of convective clouds on
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03
Chłodnie kominowe

1973-1989
Krzysztof Haman

Zapytano mnie w 1973 roku, za pośrednictwem kolegi
z dawnych wypraw wietnamskich, czy nasz Instytut

byłby zainteresowany przeprowadzeniem badań na zlece-
nie „Energoprojektu”. Chodziło o analizę wpływu chłodni
kominowych planowanej wielkiej elektrowni jądrowej, lo-
kalizowanej w rejonie Puszczy Noteckiej, na środowisko.
Ponieważ w tym czasie pracowaliśmy nad problemami ewo-
lucji widmawielkości kropli chmurowych i opadowych oraz
dynamiką chmur konwekcyjnych, propozycja wydała mi się
interesująca.Chłodniamgłamogła okazać się dla nas narzę-
dziem laboratoryjnym przydatnym do tego rodzaju badań,
i po pewnym namyśle zasugerowałem prof. Kopcewiczowi,
ówczesnemu dyrektorowi Instytutu, przyjęcie tej propozy-
cji.Wprawdzie po kilku latach okazało się, że przedstawi-
ciel „Energoprojektu”, z którym rozmawiałem, był w istocie
esbekiem „opiekującym się” polską energetyką, ale muszę
przyznać, że był to człowiek inteligentny, dobrze zoriento-



wany w zagadnieniach technicznych, i w naszych kontak-
tach żadnych politycznych kwestii nie poruszał. Tak więc
rozpoczęliśmy prace nad chłodniami, które z różnym natę-
żeniem ciągnęły się do końca lat osiemdziesiątych, anga-
żując praktycznie wszystkich pracowników Instytutu, choć
niekoniecznie jako główny przedmiot ich zainteresowań
i działalności naukowej.

Ponieważ nikt z nas nie miał wcześniej do czynienia
z chłodniami, przystępując do tego programu, należało się
wpierwszej kolejności zapoznać z istniejącą literaturą na te-
mat ich wpływu na środowisko oraz przyjrzeć się ich funk-
cjonowaniu w naturze. Literatura okazała się dość uboga,
ale podsumowanie jej przeglądu ukazało się w naszym ar-
tykule63 opublikowanym w roku 1975 w „Energetyce”. Od-
byliśmy też wycieczkę do jednej z większych ówczesnych
elektrowniwyposażonychw chłodnie kominowe,Adamowa.
Chłodnie w Adamowie były jednak niewielkie w porówna-
niu z tym, co planowano budować nadWartą, i empiryczne
wyniki ich obserwacji mogły nie być dla tej ostatniej mia-
rodajne, a budowa olbrzymiego „Bełchatowa” była jeszcze
w powijakach. Uzyskaliśmy jednak wystarczające pojęcie
o przedmiocie naszych badań, by sformułować następujące
wnioski programowe:

1.Wynikiem naszych badań powinien być model mate-
matyczny smugi emisji chłodni, nadający się do przeprowa-
dzania licznych symulacji dla różnych sytuacji atmosferycz-
nych i stanów technicznych chłodni. Musi on być względ-
nie prosty, ze względu na ówczesne ograniczone możliwo-
ści obliczeniowe, ale jednocześnie odpowiadać na podsta-
wowe problemy użytkowników chłodni. Najodpowiedniej-
szymwydaje się tu model oparty na odpowiednio zmodyfi-
kowanym jednowymiarowym stacjonarnymmodelu małej
chmury konwekcyjnej.
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2. Standardowe dane meteorologiczne oraz technolo-
giczne nie są wystarczająco szczegółowe jako dane wej-
ściowe dla takiegomodelu przy weryfikacji jego działania.
W związku z tym potrzebny będzie własny dedykowany
system obserwacji meteorologicznych oraz pomiaru wybra-
nych technicznych parametrów chłodni.

Do prac nad budowąmodelu matematycznego smugi
można było przystąpić niemal natychmiast i kolejne wer-
sje oraz warianty tego modelu powstawały do roku 1980,
kiedy to został opublikowany artykuł w Acta Geophysica
Polonica64. Model ten był następnie poddawany weryfikacji
i drobnymmodyfikacjom.W szczególności na jego podsta-
wie powstała rozprawa doktorska SzymonaMalinowskiego
oraz artykuł podsumowujący65 oraz kilka drobniejszych po-
zycji. Jest to jednowymiarowymodel chmury o eliptycznym
przekroju poprzecznym i profilu typu ”top hat”wielkości
wyjściowych, z dość skomplikowaną parametryzacją mie-
szania z otoczeniem oraz uproszczonym submodelemwy-
padaniaunosu, tzn. frakcji grubokroplistej powstającej przy
mechanicznym rozpylaniu wody chłodzącej. Model przewi-
dywał też możliwość łączenia smug pochodzących jedno-
cześnie z kilku sąsiednich chłodni oraz uwzględnianie obec-
ności zanieczyszczeń z kominów.Kominy byłymodelowane
podobnie jak chłodnie; zresztąw elektrowniach nawilgotny
węgiel brunatny spaliny też składały się w znacznym stop-
niu z pary wodnej i wody.

Ustalenie wartości siedmiu swobodnych parametrów
modelu było podstawowym zadaniem części obserwacyjno-
weryfikacyjnej programu badań. Ta część nastręczała liczne
trudności, ale można było ją połączyć z równolegle prowa-
dzonymi pracami nad mikrodynamiką chmur, przyziem-
nymiźródłamikonwekcji oraz ewolucjąwidmakropli chmu-
rowych.
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Na zdjęciu widoczna jest duża chłodna kominowa i kłęby emitowa-
nej przez nią tzw. potocznie pary. Tak rozumiana para jest to rodzaj
sztucznej chmury złożonej z powietrza, pary wodnej i aerozolu drob-
nych kropelek wody.
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Furgonetka Nysa (typowy pojazd użytkowy produkowanymw Polsce
w okresie PRL-u) , widoczna na zdjęciu, przystosowana w Instytucie
Geofizyki UW do przeprowadzania pomiarów atmosferycznych.
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Do prowadzenia związanych z nią koniecznych prac
terenowych niezbędne było jednak posiadanie odpowied-
niego samochodu klasy furgonetki. Zdobycie takiego po-
jazdu w latach siedemdziesiątych graniczyło z cudem. Po-
mógł namw tym fakt, że wiceministrem nauki był Roman
Ney, znajomy geofizyk z AGH, który załatwił nam zakup
takiego pojazdu. Pojawiły się jednak trudności. Furgonetka
„Nysa” nie była dopuszczona do przewozu większej liczby
osób, a wersja mikrobusowa nie miała miejsca na ewentu-
alną aparaturę.Wyjściem okazało się przekwalifikowanie
jej na samochód specjalny – pomiarowy, co wiązało się z ko-
niecznością spełnienia szeregu dodatkowych warunków.
Na żądanie uniwersyteckiego BHP wnętrze zostało wyło-
żone gąbką poliuretanową, a załoga miała jeździć w heł-
mach.We wnętrzu zainstalowano specjalny stelaż na apa-
raturę oraz blaszane pudło po jakimś instrumencie, w któ-
rym tkwił, dobrze widoczny, stary woltomierz wskazów-
kowy, do niczego nie podłączony, i jakieś czerwone świa-
tełko. To było na użytek ewentualnych kontroli drogowych,
gdyby samochód był akurat używany do celów „niespecjal-
nych”, co się czasem zdarzało. Kierowcy musieli mieć spe-
cjalne upoważnienia; były tylko trzy na całyWydział Fizyki.
Miałem je ja (byłem wówczas już dyrektorem Instytutu),
Darek Nowak i chyba ktoś z wydziałowego Zaopatrzenia.
Musieliśmy uzyskać uprawnienia zawodowych kierowców,
na co trzeba było przejść specjalne badania lekarskie.W ich
trakcie badano między innymi szybkość reakcji –moja oka-
zała się tak wysoka, że wzbudziło to zdumienie badającego.
Dopuszczalna prędkość jazdy wynosiła 70 km/h; przekona-
łem się wówczas, że jest to bardzo przyjemna prędkość –
pozwala kierowcy na podziwianie krajobrazu. Z tą nyską
miałem zresztą zabawną historię.
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Scena sondowania meteorologicznego. Na otwartym polu dwie osoby,
jedna w żółtym kombinezonie stoi przy teodolicie, a druga ciemnym
ubraniu, wypuszcza balonmeteorologiczny z radiosondą.
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Małgorzata Nurek oraz Andrzej Makulski pracujący z teodolitem, uży-
wanym do pomiaru wiatru metodą pilotażu optycznego. W tle wi-
doczna jest chłodnia kominowa i przemysłowe otoczenie, w tym par-
kujący autobus. Atmosfera zdjęcia jest typowa dla terenów przemysło-
wych z lat 70. lub 80. XX wieku.
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Zaistniała raz pilna potrzeba przywiezienia ze Śląska
jakiegoś urządzenia dla któregoś z zakładów IFD, a ja byłem
akurat jedynym spośród uprawnionych kierowców nyski,
którymógł pojechać; dwaj pozostalimieli jakieś przeszkody.
Pojechałem więc tam jako służbowy kierowca jednego z na-
szych zaopatrzeniowców. Po drodze mogłem podziwiać za-
wansowaną budowę „Bełchatowa”.

Dla kalibracji i weryfikacji modelu potrzebna była pre-
cyzyjna informacja o stratyfikacji temperatury, wilgotności
i wiatru w warstwie granicznej, dane co najmniej o geome-
trii smugi, a jeszcze lepiej o dynamice i termodynamice
jej wnętrza, oraz parametry chłodni konieczne do zadania
warunków początkowychmodelu. Do uzyskiwania danych
warstwy granicznej opracowaliśmy specjalną technikę dwu-
teodolitowego pilotażu balonowego, uniezależniającą nas
od konieczności robienia założeń co do prędkości wznosze-
nia balonu66 oraz zbudowaliśmy bardzo lekką i tanią radio-
sondę współpracującą ze starym odbiornikiem Vaisala67.
Zawierała ona trzy termistory: suchy, wilgotny i zanurzony
w ciekłymbutanie, którego temperaturawrzenia byłamiarą
ciśnienia.Byłana tyle lekka,żemożnabyłoużywać jej z balo-
nami 50-gramowymi, napełnianymi helem zmałej stalowej
butli. Na naszymwydziale o hel było stosunkowo łatwo.

Potrzebne parametry chłodni uzyskiwano częściowo
z danych technicznych elektrowni (geometria, wielkość
strumienia wody itp.) a częściowo z naszych własnych po-
miarów. Pomiary te były wykonywane na pomoście znajdu-
jącym się kilkanaście metrów nad basenem chłodni; poni-
żej pomostu znajdowały się spryskiwacze rozpylające wodę,
nadktórymiumieszczonybył tzw.eliminatorunosu -rodzaj
rusztu wypełniający całą powierzchnię przekroju chłodni,
wychwytujący większość rozpylonej wody i kierujący ją z
powrotemdobasenu.Głównie były to pomiary temperatury
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wodydolotowej i powietrzanapoziomiepomostuwewnątrz
chłodni w różnych jego punktach, a także temperatury i wil-
gotności powietrza zewnętrznego,wykonywane różnego ro-
dzaju termometrami. Ponadtowyznaczano prędkość ruchu
pionowegopowietrzawewnątrz chłodni na poziomie pomo-
stuzapomocąprostegodynamometruumocowanegodoku-
listego balonu o znanej średnicy i zerowymwyporze, oraz
wodność chmury wypełniającej tam chłodnie. Ten ostatni
pomiar próbowano robić zbierając wodę na pęczek waty
umieszczony wewnątrz krótkiej rurki winidurowej, którą
kręcono nad głową za pomocą czegoś, co przypominało sta-
rożytną procę, i ważąc zebranąwodę; ten pomiar był bardzo
niedokładny, bo winidur okazał się nie być hydrofobowy,
i rurkę było trudno dobrze wytarować przed pomiarem,
ale wynikające stąd błędy nie były krytyczne dla procesu
modelowania smugi. Robiono też proste, orientacyjne po-
miarywidmaunosu, zbierając go na szkiełko, a jego średnią
intensywność można było oszacować z danych o stratach
wody chłodzącej podawanych przez elektrownię. Dane z po-
ziomu pomostu ekstrapolowano do wylotu chłodni, zakła-
dając adiabatyczność ruchu powietrza wewnątrz chłodni
oraz stałość strumienia jego masy.

Największą trudność w wyznaczeniu średniej wielko-
ści strumieni masy i entalpii, potrzebnych do inicjalizacji
modelu zakładającego profile tych wielkości typu ”top hat”,
stwarzała niejednorodność tych wielkości na poziomie po-
mostu, na którymwykonywano pomiary. Dla temperatury
pierwsze przybliżenie próbowano uzyskać, mierząc ją za
pomocą kilkudziesięciu tanich termometrów kąpielowych,
rozwieszonych wzdłuż pomostu w odstępach kilkumetro-
wych i zakładając kołową symetrię pola temperatury.
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Przemysłowy krajobraz z dominującymi kominami elektrowni „Tu-
rów”, z których unosi się dym. Zdjęcie z 15 października 1978 roku
o godzinie 14.30.

74



Zdjęcie wewnątrz chłodni kominowej; dwie osoby pracują z przyrzą-
dem pomiarowymwewnątrz chłodni.
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Założenie to było jednak wątpliwe, ponieważ w przy-
padku obecności wiatru zewnętrznego nawiewającego po-
wietrze do chłodni z określonego kierunku, pole tempera-
tury nie musiało być symetryczne. Odczyty termometrów
wykonywano przechodząc wzdłuż pomostu i nagrywając
je nadyktafon; było to czynnością uciążliwą,ponieważodby-
wało się w atmosferze łaźni parowej o temperaturze ponad
40°C.Obecnie takie przechadzkiwczynnej chłodni są zabro-
nione, przynajmniej w USA.W późniejszym okresie prac,
w jednej z chłodni „Bełchatowa” (kiedy była wyłączona z eks-
ploatacji), został zainstalowany termometr oporowy z około
2-kilometrowego przewodu telefonicznego, ułożonego tak,
aby w miarę równomiernie pokrywał powierzchnię prze-
kroju chłodni. Jego cechowanie, o ile pamiętam, Szymon
Malinowski przeprowadzałw swoimmieszkaniu,wwannie.
Z termometrami rozwieszanymi na pomoście też mieliśmy
zabawną historię, ponieważ zamówiono ich chyba 30, ale
w tym samym zamówieniu znalazły się cztery dość drogie
termometry elektroniczne (nie pamiętam, gdzie miały być
zastosowane). Tymczasem sekretarka załatwiająca zamó-
wienie zamówiła 30 elektronicznych i cztery kąpielowe; nie
pamiętam już, jak pozbyliśmy się tej nadmiarowej elektro-
niki.

W czasie prac instalacyjnych w nieczynnej chłodni „Beł-
chatowa” doszło do niebezpiecznego wypadku. Eliminator
unosu, nad którym znajdował się pomost, składał się z kil-
kudziesięciocentymetrowych płytek azbestowych, ustawio-
nych pionowo w kilkucentymetrowych odstępach i umoco-
wanych dość luźno na ażurowym rusztowaniu. Pomost nie
dochodził do ściany chłodni, ale urywał się kilka metrów
wcześniej. Przechodziłem z jednym z kolegów wzdłuż tego
pomostu, sprawdzając stan termometrów. Kolega nieco się
rozpędził i po dojściu do końca pomostu wszedł na elimina-
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tor, który się pod nim zarwał. Na szczęście wypadło tylko
kilka płytek tego eliminatora bezpośrednio spod stóp ko-
legi, tak że zawisł on, oparty na wyciągniętych ramionach,
kilkanaście metrów nad betonowym dnem pustego basenu.
Jakośudało się go stamtądwyciągnąć,alewspomnienie tego
wydarzenia należy donajgorszych, jakiemam.Przy pracach
wymagającychwejścia na eliminator należało ułożyć na nim
szeroka deskę, tak by obciążenie rozkładało się na większą
powierzchnię. Stosowaliśmy ten sposób gdy wspólnie z Szy-
monem Malinowskim i Konradem Bajerem układaliśmy
wspomniany wyżej dwukilometrowy przewód termometru.

Metody pomiarów samej smugi przeszły dłuższą ewolu-
cję. Początkowo ograniczały się do fotografowania widzial-
nej części smugi i prób jej prymitywnej fotogrametrii. Bar-
dziej profesjonalną fotogrametrię smugi kominowej z elek-
trociepłowni „Siekierki” wykonał dla nas kilkakrotnie In-
stytut Geodezji i Kartografii. Dokładniejsze, kompleksowe
pomiary smugi oraz parametrów chłodni i otoczenia atmos-
ferycznego przeprowadziliśmy w październiku 1978 roku,
podczas kilkudniowej wyprawy do jednej z największych
wówczas polskich elektrowni cieplnych, „Turów” (co zbiegło
się z wyborem papieża!). Pozwoliły one na wstępne osza-
cowanie swobodnych parametrów modelu, które następ-
nie wykorzystano w pierwszych wersjach modelu „Alina”.
W czasie stanu wojennego prace terenowe zostały zawie-
szone.Wróciliśmy do nich w roku 1983.W tym czasie mie-
liśmy już dość dobrze dopracowany system samolotowych
pomiarów temperatury i wilgotności w chmurach oraz ich
otoczeniu, tak że można było rozważyć zastosowanie ich
do smug chłodniowych. Korzystaliśmy wtedy z samolotów
wynajmowanych w Zakładzie Doświadczalnym Instytutu
Lotnictwa, co pozwalało na montowanie na tych samolo-
tach naszej aparatury bez uciążliwej biurokracji i certyfika-
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cji, a piloci doświadczalni Zakładu mogli w locie wykony-
waćmanewry, które w zwykłym trybie byłyby zabronione.
Dzięki tym samolotommożna było dokonywać pomiarów
zarówno rozmiarów widzialnych, jak i niewidzialnych czę-
ści smugi, jak również panujących wewnątrz nich tempera-
tury i wilgotności, a także dokonywać sondażu pionowego,
rezygnując z dość kłopotliwego używania radiosondy. Za-
łogę samolotu stanowił pilot z Zakładu Doświadczalnego
Instytutu Lotnictwa oraz operator naszej aparatury, który
ponadto utrzymywał kontakt radiowy z kilkuosobowymi
grupami naziemnymi. Byłem nim zazwyczaj ja lub Szymon
Malinowski; czasemdochodziła jeszcze trzecia osoba, jeżeli
samolotem była czteromiejscowa ”Wilga”.

Były dwie grupy naziemne. Jedna zainstalowana zwy-
kle w odległości kilku kilometrów od chłodni lokalizowała
samolot, obserwując go za pomocą teodolitu balonowego
i informacji głosowej o wysokości lotu, zsynchronizowa-
nej z obserwacją teodolitową. Ta pozornie prosta proce-
durawpraktycewymagała dobrego zgrania jej uczestników,
co wcale nie było łatwe, zwłaszcza jeśli chodzi o synchro-
nizację pomiarów. Ponadto przy małych kątach obserwacji
dawała duże błędy w lokalizacji samolotu; praktycznie dzia-
łała wmiarę zadawalająco jedynie do około 3 km od chłodni.
W roku 1985 pomiar teodolitowy zastąpiono pomiarem od-
ległości od 300-metrowego komina elektrowni, mierząc
z samolotu jego rozmiar kątowy nieco zmodyfikowanym
szkolnym sekstansem, oraz wyznaczając kierunek ”na ko-
min”z odczytu dość precyzyjnego samolotowego radiokom-
pasu. Umożliwiało to rezygnację z obserwowania samo-
lotu teodolitem i ograniczenie jego użycia do klasycznego
pomiaru profilu wiatru. Odpadały w ten sposób problemy
z synchronizacją pomiarówmiędzy samolotem a grupą na-
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ziemną, a zasięg efektywnych pomiarów wzrósł do około
10 km. Druga grupa naziemna, zlokalizowana na terenie
elektrowni, dokonywała niezbędnych pomiarów aktualnych
parametrów chłodni.

Od roku 1983 całość prac obserwacyjno-pomiarowych
skoncentrowano w elektrowni ”Bełchatów”, w której wła-
śnie uruchamiano w kilkumiesięcznych odstępach kolejne
bloki energetyczne i chłodnie. Stwarzało to unikalną możli-
wość testowania modelu w różnych konfiguracjach źródeł
emisji. Prace prowadzono w formie kilku- lub kilkunasto-
dniowych sesji z bazą logistyczną na lotnisku Aeroklubu
Piotrkowskiego w Piotrkowie Trybunalskim; trzeba je było
jednak planować z pewnym wyprzedzeniem i nie zawsze
trafiało się na korzystne warunki atmosferyczne. Kolejne
sesje to: w roku 1983, 6-14 VI i 26 IX-1 X; w roku 1984, 11-20
VI i 11-30 IX; w roku 1985, 22 V-5 VI i 19-28 IX.W roku 1983
korzystaliśmy z dwumiejscowegomotoszybowca SZD-46
”Ogar”, który jednak okazał się nieodpowiedni do naszych
celów, głównie ze względu namałą prędkość wznoszenia,
co uniemożliwiało dostatecznie częstą zmianę wysokości
lotu.W latach następnych zastosowano czteromiejscową
PZL-104 ”Wilga” o znacznie lepszych właściwościach lot-
nych. Loty w roku 1983 oraz pierwsza sesja roku 1984 nie
przyniosły wartościowych wyników, ale pozwoliły dopraco-
wać procedurę pomiarów.W rezultacie jesienna sesja 1984
i obie sesje roku 1985, podczas których wykonano łącznie
34 udane loty pomiarowe, przyniosły wyniki, które pozwo-
liły zadawalająco wykalibrować model ”Alina”oraz dostrzec
szereg interesujących zjawisk zachodzących w smugach,
zarówno w części widzialnej, jak i niewidzialnej. Procedura
pomiaru polegała na tym, że samolot po starcie z Piotrkowa
i doleceniu w pobliże (ale nie za blisko!) smugi, wznosił
się, wykonując pionowy sondaż temperatury i wilgotności,
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uzupełniany pomiaremwiatru (pilotażem) z Kaszewic lub
Piotrkowa, a następnie dokonywał szeregu trawersóww po-
przek smugi, wmiarę możliwości pod kątem prostym i po
ustalonej trasie, zmieniając wysokość mniej więcej co 100
m. Smugę niewidzialną można było zlokalizować po cha-
rakterystycznych zaburzeniach temperatury i wilgotności
oraz wzmożonej turbulencji. Rejestrowane były: ciśnienie,
temperatura, wilgotność właściwa, prędkość lotu (rurką
Pitota) oraz prędkość pionowa (wariometrem), z rozdziel-
czością przestrzenną rzędu kilku metrów dla temperatury
i kilkudziesięciumetrów dla pozostałychwielkości. Technik
rejestracji tych wielkości nie będę tu omawiał, ulegały one
zresztą zmianomw okresie naszych badań w Bełchatowie.

Główne wyniki naszych prac badawczych dotyczących
chłodni są szczegółowo omówionewewspomnianychwyżej
publikacjach Hamana i innych (1987) oraz Hamana i Ma-
linowskiego (1989). Warto jednak wspomnieć o ich pew-
nych „produktach ubocznych”. Trzeba tu wymienić przede
wszystkim rozprawy doktorskie Piotra Smolarkiewicza
i Szymona Malinowskiego oraz artykuł Michała Niewia-
domskiego i mój, wskazujący na istotny wzrost natężenia
opadu w trakcie „wymywania” przez niego widzialnej części
smugi68. Jeżeli pochodzi ona częściowo z kominów elek-
trowni węglowej, to może zawierać szereg szkodliwych za-
nieczyszczeń, które w ten sposób mogą powiększać skaże-
nie gruntu w pobliżu elektrowni. Z kolei zauważony w trak-
cie analizy bilansu dyssypowanej energii turbulencyjnej
w pasywnej części niewidzialnej smugi fakt, że w pewnych
przypadkach jest ona dodatkowo produkowana przez od-
działywanie z zewnętrznym polem wiatru, był punktem
wyjścia dla mojego ważnego artykułu69. Interesująca, choć
nigdzie nie opublikowana, jest też obserwacja, że tempera-
tura powietrza w centralnej części chłodni bełchatowskich
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jest prawie równa temperaturzewodydolotowej; oznacza to,
że ta część praktycznie nie odgrywa roli chłodzącej i wska-
zuje na to, iż rozmiary wlotów powietrza do tych chłodni są
za małe.

Na zakończenie jeszcze jedno wspomnienie.W ciągu
wieloletniej współpracy nasze relacje z pracownikami Za-
kładu Doświadczalnego Instytutu Lotnictwa stały się wręcz
przyjacielskie i piloci pozwalali nam czasem przejmować
(nielegalnie!) stery.W ostatnim locie do Piotrkowa lądowa-
łem w ten sposób „Wilgą”, lecz już po przyziemieniu, na do-
biegu, wjechałemw ukrytą w trawie tego lotniska latarnię,
zapomnianą tam przez jakichś naszych poprzedników, ćwi-
czących nocne loty.W rezultacie wyłamany został zastrzał
poziomego statecznika; nie było to bardzo wielkie uszko-
dzenie, ale samolot musiał iść do naprawy.

Naszprawie dwudziestoletni „romans”z chłodniami ko-
minowymi zapoczątkowały w roku 1973 plany budowy dru-
giej, po „Żarnowcu”, polskiej elektrowni jądrowej. Do dziś
ta elektrownia nie powstała; ta pierwsza zresztą też.

Przypisy
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64K.E. Haman,M. Niewiadomski i P. Smolarkiewicz (1981). „Model
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04
Samoloty

SzymonMalinowski

Przez całą swoją karierę naukową,od specjalizacji na stu-
diachmagisterskich aż do profesury, byłem i jestem

związany z Krzysztofem. Krzysztof był promotorem mo-
jej pracy magisterskiej o modelowaniu smug z kominów
Elektrowni Siekierki. Później brałem udział w projekcie
pomiarów właściwości smug kominowych i chłodniowych
w Bełchatowie, gdzie pod okiem Krzysztofa konstruowali-
śmy przyrządy i wymyślaliśmy różne sposoby zbieraniawła-
ściwych danych. Nie było to łatwe, ponieważ były to czasy
wielkiej smuty okresu stanu wojennego. Habilitacja to już
samodzielne rozwinięcie wielu badań zapoczątkowanych
pod jego wpływemw tymwcześniejszym okresie.

Krzysztof miał pomysł na pomiar temperatury we-
wnątrz smugi czy chmury, który potem rozwinął się i kom-
pletnie przekształcił w rodzinę termometrów UFT oraz
przyrządówdopomiaruwilgotności i wodności, a na koniec
- nasycenia (tego nie udało się do końca zrealizować). Jako
dyrektor InstytutuGeofizyki nawiązałwspółpracę z Instytu-
temLotnictwa.Wramach tejwspółpracyużywaliśmy takich



małych samolotów, dawniej (zanim dołączyłem do ekipy)
samolotu JAK-12, potemmotoszybowca Ogar oraz PLL 104
Wilga, które Zakład Fizyki Atmosfery osprzętowywał wyko-
nanymi własnymi rękami przyrządami do wysokorozdziel-
czych pomiarów atmosferycznych.

Równolegle staraliśmy się (my, czyli Hania Pawłow-
ska,Wojtek Grabowski, Jurek Radziwiłł i ja), pod wpływem
Krzysztofa i jego specjalisty od modelowania,Michała Nie-
wiadomskiego, a takżemoich (nieco) starszych kolegówPio-
tra Smolarkiewicza i Piotra Flatau, zrozumieć różne zjawi-
ska teoretycznie. To były pionierskie prace z zakresu mode-
lowania numerycznego zjawisk atmosferycznych w Polsce.
Wtedy jeszcze,przynajmniejwPolsce,nie było to popularne,
ale pod kierownictwem Krzysztofa udało się w instytucie,
w zakładzie, skonstruować tzw. jednowymiarowemodele
strug konwekcyjnych i termali, które mogły być używane
jako modele smug chłodniowych, kominowych i chmur. Po-
miary lotnicze były inspiracją do wykonywania ekspery-
mentów numerycznych, tworzenia nowych modeli (Wojtek
i Jurek) oraz do interpretacji ich wyników (Hania i ja). Ro-
biliśmy różne wyidealizowane symulacje i próbowaliśmy
je zrozumieć albo przypisać do zjawisk, które mierzyliśmy
w powietrzu.

Doktorat wykonałemw taki sposób, że lataliśmy przez
smugi kominowe i chłodniowe w Bełchatowie, mierząc
także warunki wewnątrz chłodni kominowych, a wyniki
te wykorzystywaliśmy do walidacji i udoskonalania mo-
deli numerycznych. Latem 1984 roku Krzysztof zabrał nas
na konferencję, która w dużym stopniu ukształtowała na-
sze kariery związane z fizyką chmur. Była to swego rodzaju
olimpiada, odbywająca się co cztery lata–Międzynarodowa
Konferencja Fizyki Chmur i Opadów. To pokazało nam cały
świat naukowy i około naukowy, który za tym stoi. Kon-
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ferencja odbywała się w Tallinnie, w Estonii, która wtedy
była Republiką Radziecką.W drodze i na konferencji prze-
żyliśmymnóstwo przygód; to był czas stanu wojennego i w
ZSRR nie byliśmy bardzo mile widziani. Na moim pierw-
szym dużymwystąpieniu konferencyjnym referowałem wy-
niki symulacji numerycznych wykonanych pod nadzorem
Krzysztofa, w których badaliśmy proces wciągania powie-
trza do chmur konwekcyjnych przez wierzchołek. To był
wtedy gorący temat. Na konferencji poznałemmojego póź-
niejszego szefa na post-docu wMontrealu, Isztara Zawadz-
kiego. Krzysztof nawiązał współpracę z Instytutem Fizyki
Atmosfery niemieckiego DLR wOberpfaffenhofen, nieda-
lekoMonachium, którą kontynuowaliśmy przez następne
kilkanaście lat. Szefem tego Instytutu był bardzo znany spe-
cjalista od turbulencji atmosferycznej, prof. Ulrich Schu-
mann.W ramach badań, finansowanychw znacznejmierze
ze środków, które wspólnie zdobywali Krzysztof i Ulrich,
lataliśmy na samolotach DLR, począwszy odmotoszybow-
ców, przez turbośmigłowe Do-228, po odrzutowiec Falcon,
rozwijając coraz to doskonalsze wersje termometru. I tak
rozwinęła się moja kariera naukowa związana z pomia-
rami w chmurach. Razem z Krzysztofem napisaliśmy wiele
prac, co świadczy o prawdziwej współpracy. Na początku
Krzysztof był inspiratorem, pomysłodawcą i przewodni-
kiem, a ja pomagałem. Z czasem staliśmy się partnerami.
Współpracowało nam się znakomicie, ponieważ krytykowa-
liśmy swoje pomysły nawzajemw sposób dość sympatyczny
i przyjacielski. Udało się namwspólnie osiągnąć kilka rze-
czy, których inni nie zauważyli.

Aby przedstawić styl współpracy z Krzysztofem, opo-
wiem anegdotę. Gdy pracowaliśmy nad chłodniami komi-
nowymi w Bełchatowie, dopracowaliśmy się dwóch skraj-
nych termometrów. Jeden, ”najmniejszy na świecie”, był
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zamontowanynamotoszybowcu.Drugi, ”największy”, znaj-
dował się w chłodni. Na polecenie Krzysztofa zakupiono
ogromnyzwójmiedzianegodrutu telefonicznegoodługości
2 km. Ja wycechowałem ten drut jako termometr oporowy
w domu, w wannie, napełniając ją gorącą wodą, której tem-
peraturę mierzyłem zwykłym termometrem, zapisując jed-
nocześnie mierzony omomierzem opór drutu. Następnie,
podczas letniego remontu turbozespołu, gdy chłodnia nie
pracowała, rozłożyliśmy (z przygodami) te dwa kilometry
drutu w środku, pokrywając jej powierzchnię równomier-
nie.

Termometr samolotowy,mimo licznych wad, okazał się
być wyjątkowy. Krzysztof wykorzystał go w kampaniach
w Kanadzie i na Florydzie. Razem lataliśmy nad Morzem
Północnym, a nawet nad Pacyfikiem.Najnowsze wersje, zu-
pełnie inne niż kiedyś, są doskonalone pod okiemWojtka
Kumali, naszego guru od inżynierii, przez moich doktoran-
tów.Hanka zWojtkiemmodelująmikrofizykę chmur zwiel-
kimi międzynarodowymi sukcesami, Piotr Smolarkiewicz
jest jednymznajwiększych autorytetówwdziedzinie nume-
ryki atmosferycznej (i nie tylko) mechaniki płynów, a Piotr
Flatau, który doktorat zrobił w USA, autorytet od transferu
radiacyjnego w atmosferze, cały czas współpracuje z nami,
wspomagając rozwijanie działalności naukowej Instytutu
Geofizyki UniwersytetuWarszawskiego w kolejnych obsza-
rach fizyki atmosfery. To praca u podstaw, którą rozpoczął
Krzysztof, a następnie to, czego nas nauczył, spowodowały,
że nasza grupa atmosferyczna na Uniwersytecie Warszaw-
skim jest dziś znana w świecie naukowym fizyki atmosfery
i chmur.
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05
Staż

Hanna Pawłowska

Ukończyłam studia na Wydziale Fizyki w 1982 roku.
Pracę magisterską przygotowywałamw Instytucie Fi-

zyki PAN, specjalizując się w fizyce ciała stałego. Po stu-
diach, spośród absolwentów Wydziału Fizyki, wybrano
troje, którzy mieli możliwość odbycia rocznego stażu asy-
stenckiego w wybranym zakładzie na Wydziale. Miałam
to szczęście być jedną z tych osób. Jednak fizyka ciała sta-
łego nie była moją pasją, więc zdecydowałam się szukać
innych ścieżek rozwoju. W jednym z zakładów przedsta-
wionomi interesującą tematykębadawczą, lecz jasno zazna-
czono, że po roku stażu niema perspektyw na zatrudnienie.
Wskazano, że najbardziej zaangażowani pracownicy często
pracują bez wynagrodzenia, co miało być dla mnie zachętą.
Oczywiście, oferta ta nie była dla mnie atrakcyjna.W kolej-
nym zakładzie moje przybycie jako potencjalnej stażystki
spotkało się z dużymentuzjazmem.Wpół żartem,pół serio
wyrażono zadowolenie, że w końcu ktoś będzie przygotowy-
wać kawę, a może nawet zająć się dekoracją okien. Reakcja
ta sprawiła, że postanowiłam poszukać szczęścia gdzie in-



dziej i zwróciłam swoją uwagę na Instytut Geofizyki, który
dla wielu studentów fizyki wydawał się być miejscem egzo-
tycznym, a dodatkowo jego lokalizacja daleko od głównego
kampusu czyniła go jeszcze bardziej odległym. Zamiast
odwiedzić go osobiście, zadzwoniłam i zostawiłamwiado-
mość na automatycznej sekretarce, nie spodziewając się
szybkiej odpowiedzi. Kumojemu zdziwieniu, niedługo po-
tem odezwał się profesor Haman, ówczesny dyrektor insty-
tutu. Nasze spotkanie ujawniło mi fascynujący świat badań
nad chmurami i działalnością Zakładu Fizyki Atmosfery,
a także otworzyło perspektywy na przyszłość.

Rozpoczęłam pracę w Instytucie Geofizyki i mija ponad
40 lat, a ja wciąż z sentymentemwspominam tamten czas.
Zachwyciła mnie nowoczesność podejścia profesora Ha-
mana,cow tamtych czasach symbolizowałanawet obecność
automatycznej sekretarki, jego życzliwość i troska o pra-
cowników. Wmojej karierze naukowej miałam szczęście
spotkać wielu ludzi, którzy, oprócz pasji do nauki, potrafili
stworzyć przyjazną atmosferę i dbać o dobro pracowników.
Profesor Haman był pierwszą taką osobą i to jemu zawdzię-
czammoje zaangażowanie w fizykę atmosfery.
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06
Hologramy

Wojciech Grabowski

Ttrafiłem na geofizykę trochę z przypadku.W połowie
lat 70. nie bardzo wiedziałem, co z sobą zrobić w trak-

cie studiów na fizyce na UniwersytecieWarszawskim. Po-
nieważ byłem żeglarzem, pomyślałem, że dobrze by było
nauczyć się więcej o wietrze, poza tym, co się uczy na kur-
sach żeglarskich. W ten sposób, na czwartym roku, zapi-
sałem się na geofizykę, fizykę atmosfery. Krzysztof pro-
wadził niektóre wykłady, ale szczegółów już nie bardzo
pamiętam. Podczas pisania pracy magisterskiej, Dr. To-
masz Szoplik, który pracował razem z Kasią Chałasinką-
Macukow w podziemiach budynku IGF (Pastuera 7), na-
mówił mnie do analizy hologramów kropelek chmurowych.
To było zagadnienie, które Krzysztof zainicjował kilka lat
wcześniej, badając przestrzenne rozkłady kropelekw chmu-
rach i mgłach. Pracowała nad tym Dr. Anna Kozikowska.
Hologramy były robione w terenowej stacji IGF PANw Bel-
sku (koło Grójca) i analizowane wWarszawie. Oczywiście,
były to płytki szklane pokryte materiałem światłoczułym
(fotografia cyfrowa jeszcze się wtedy nie narodziła), a reje-



stracja hologramów odbywała się nocą przy użyciu światła
laserowego. Szczegóły można znaleźć w pracy 70 opubli-
kowanej w Quartely Journal.Moja praca magisterska była
bardziej z zakresu optyki niż geofizyki, ale jestem bardzo
wdzięczny za tę przygodę. Nauczyła mnie ona, że praca
w laboratorium to nie to, czym chciałbym się zajmować
do końca życia.Wynikiem było moje pierwsze publikacja
naukowa.

Krzysztof był moim formalnym promotorem pracy dok-
torskiej. Był wymarzonym promotorem. Słuchał cierpliwie
o postępach mojej pracy i doradzał. Nie mówił: „zrób to”,
tylko „to chyba nie jest dobre rozwiązanie, pomyśl o czymś
innym”. Czyli doradzał, a nie prowadził za rękę. Takie po-
dejście pomaga tym, którzy nadają się do pracy naukowej,
a jednocześnie odsiewa tych, którzy się do niej nie nadają.
To bardzo dobry system, niestety z mojego doświadczenia
już zanikający w świecie, gdzie finansowanie nauki i mie-
rzenie postępu są ściśle ze sobą powiązane, a nie ma czasu
na „naukowe błądzenie”, tak potrzebne dla ukształtowania
młodego ucznia.

Przypisy
70Anna Kozikowska, Krzysztof Haman i Jan Supronowicz (1984). „Pre-

liminary results of an investigation of the spatial distribution of fog
droplets by a holographic method”.W: Quarterly Journal of the RoyalMete-
orological Society 110.463, s. 65–73
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07
Widmo kropel

Piotr Smolarkiewicz

Na jesieni 1968 roku podjąłem studia naWydziale Fizyki
UW.W połowie trzeciego roku akademickiego prze-

niosłem się na geofizykę.Moją głównąmotywacją była po-
trzeba kontaktu z fizyką, której można osobiście doświad-
czyć, a nie poznawać przez pryzmat abstrakcyjnych teorii
i równań. Jednak wykłady Krzysztofa z dynamiki atmosfery
uświadomiły mi, że geofizyka też jest pełna teorii i równań,
tyle że dotyczących świata, który doświadczamy bezpośred-
nio na co dzień.

Krzysztof był świetnymmatematykiem, a jego wykłady
pokazały mi związek abstrakcyjnej analizy matematycznej
(wykładanej przezKrzysztofaMaurina) z poznaniemświata
fizycznego. Między innymi, wykłady Krzysztofa wprowa-
dziły mnie w świat mechaniki ośrodków ciągłych i aksjoma-
tycznej termodynamiki w ujęciu Carathéodory’ego. Przy-
swajanie tej wiedzy nie przychodziło mi łatwo, ale Krzysz-
tof był otwarty na bezpośrednie konsultacje. Pamiętam,
że spędzałem godziny w jego gabinecie, męcząc go pyta-
niami z mechaniki płynów. Krzysztof miał nieskończoną



cierpliwość w tłumaczeniu mi relacji między newtonow-
skąmechaniką punktówmaterialnych a eulerowskim opi-
sem ośrodka ciągłego, tematem, z którymmiałem poważne
trudności. Wbrew pozorom, to nie jest trywialne i wkład
do tego problemumieli tacy klasyczni mistrzowie jak Euler,
Leibniz, Newton i Taylor. Na przykład, równoważność po-
chodnej substancjalnejwłaściwości ośrodka ciągłego z jej re-
prezentacją eulerowską przez pochodne cząstkowe po cza-
sie i przestrzeni, najłatwiej jest pokazać używając uogól-
nionego twierdzenia Taylora; np. tw. VII.9.3 w ”K.Maurin,
Analysis Part I: Elements” (Reidel, Boston, 1976). Na eta-
pie wyboru tematu pracy magisterskiej, Krzysztof zachęcił
mnie do badań doświadczalnych nad mikrofizyką mgieł
radiacyjnych. To się okazało wspaniałą przygodą intelek-
tualną, łączącą teorie statystyczne z pomiarami w terenie.
Przy tej okazji pojąłem trudności geofizyki doświadczalnej,
która wymaga zsynchronizowania wielu aspektów złożo-
nego pomiaru, takich jak jednoczesna dostępność sprawnie
działającego sprzętu pomiarowego, osób operujących tym
sprzętem i naturalnego zjawiska będącego przedmiotem
pomiaru. Po ukończeniu pracy magisterskiej, Krzysztof za-
proponował mi pozycję asystenta w Instytucie Geofizyki
z perspektywą dalszego rozwoju naukowego uwieńczonego
doktoratem.To były wczesne lata siedemdziesiąte dwudzie-
stego stulecia, i wtedy doktoraty robiło się z wolnej stopy,
w dodatku do prowadzenia zajęć dydaktycznych.

Praca asystenta pod kierownictwem Krzysztofa była
bezstresowa, ciekawa i bardzo edukacyjna.Początkowokon-
tynuowałem badaniamgły, ale wkrótce Krzysztof rozpoczął
projekt dotyczący wpływu chłodni kominowych na środowi-
sko, który okazał się fantastycznąmożliwością rozszerzenia
badańmgły na mikrofizykę chmur. Krzysztof zaangażował
swoich studentówwtenprojekt, i zaczęliśmy robićwyprawy
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do elektrowni, aby zapoznać się z tematem. Chłodnie ko-
minowe stanowią charakterystyczny element krajobrazu
przemysłowego.Wygladają jak ogromne hiperboloidy, wiel-
kości wielopiętrowego budynkumieszkalnego.Wtedy prze-
pisy BHP były jeszcze dość pobłażliwe i mogliśmy osobi-
ście wchodzić do wnętrza chłodni. Z tego co wiem, to teraz
jest niedopuszczalne, i jest całkiemmożliwe, że Krzysztof
i jego podopieczni są jednymi z niewielu postronnych osób
na świecie, które mają takie doświadczenie. Pamiętam, jak
pierwszy raz poszedłem za Krzysztofem do środka, gdzie
było dość ciemno, ciepło imokro.Wewnątrz były drewniane
pomosty zbiegające się do środka chłodni, które były mo-
kre i trzeba było uważać, żeby się nie poślizgnąć i nie spaść
do basenu poniżej, gdzie były potężne pompy gotowe wcią-
gnąć człowieka.W tym otoczeniu zobaczyłem gołym okiem
koagulację kropelek, jeden z podstawowych mechanizmów
rozwoju deszczu, studiowanego w laboratoryjnych komo-
rach chmurowych o rozmiarze od kilku do kilkudziesięciu
metrów sześciennych. Konkluzja była oczywista: mieliśmy
dostęp donajwiększej komory chmurowej na świecie. To do-
świadczenie zainspirowało temat mojej pracy doktorskiej
pod opieką Krzysztofa, która dotyczyła ewolucji widma kro-
pelek pod wpływem transportu konwekcyjnego, zmian fa-
zowych i koagulacji stochastycznej, i była w głównej mierze
teoretyczno-numeryczna.Wyniki w niej uzyskane zaintere-
sowały międzynarodowe środowisko naukowe i umożliwiły
mi studia podoktoranckie oraz wieloletnią karierę w Na-
tional Center for Atmospheric Research (NCAR) w Boulder,
Colorado. Opieka i wychowanie naukowe, jakie otrzyma-
łem od Krzysztofa, uwarunkowały całość mojego rozwoju
zawodowego.
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Nić sympatii

Jan Parfiniewicz

PoznałemPanaProfesoraponad55 lat temu,w1969 roku,
i nasza znajomość trwa do dziś. W latach 1969-1982

miałem okazję współpracować z Panem Profesorem jako
surowym recenzentemw Instytucie Meteorologii i Gospo-
darki Wodnej (IMGW).

W 1982 roku przestałem pracować jako szef Biura Pro-
gnozw IMGW.W1982 zdjętomnie z funkcji szefa Biura Pro-
gnoz. Szukałem pracy związanej z meteorologią. A jedyną
osobą, która mi pomogła, był profesor Haman. Profesor
zaproponował mi prowadzenie wykładu na temat kodów
meteorologicznych (typu SYNOP, TEMP etc.) i włączyłmnie
do pomiarów w chłodniach kominowych. Było wspaniale.
Podczas pomiaróww chłodniach kominowych zdarzył się
incydent, który, jak sądzę, istotnie zaważył na naszej re-
lacji. Pomiary były na platformie, na wysokości jakieś 20
m. Na tej platformie, do chodzenia wyznaczone były bez-
pieczne chodniki, a obok, na większej części ażurowa kon-
strukcja szczelinowa. Oczywiście, wszedłem na te drabinki,



które się pode mną zarwały. I tak, wisząc te 20 m nad beto-
nem, zauważyłem przerażenie w oczach Profesora.Myślę,
że to nas zbliżyło. Obok przynależnego szacunku, bardzo
polubiłem Profesora.

W latach 1983-1997 powróciłem do pracy w IMGW, tym
razemwspółpracując z Karolem Budzińskim oraz niezapo-
mnianym Krzysztofem Abertem z Instytutu Geofizyki (IGf).
W 1997 rokumieliśmy do czynienia z wlewem stratosferycz-
nym, powodzią tysiąclecia oraz wdrożeniem NPP, najpierw
w Interdyscyplinarnym Centrum Modelowania Matema-
tycznego i Komputerowego UniwersytetuWarszawskiego
(ICM),apotemwInstytucieMeteorologii iGospodarkiWod-
nej. W 2002 roku, po wdrożeniu modelu Consortium for
Small Scale Modeling (COSMO), podjąłem próbę włączenia
Instytutu Geofizyki do projektu z udziałemKonrada Bajera,
który był blisko związany z Profesorem. Konrad cytował
słowa Profesora Hamana: „żeby znaleźć, trzeba wiedzieć,
czego szukać” i to uświadomiło mi fenomenalną fizyczną
intuicję Profesora Hamana.W 2004 roku model COSMO
został mi odebrany i przeniesiony do MOLCu (Lotnictwo
Cywilne). W 2010 roku nadzór nad COSMO przejął fizyk
związany z IGf, Andrzej Wyszogrodzki.W 2012 roku, w Ło-
dzi, Profesor udzielił mi wsparcia w koncepcji badań nad
burzami i tornadami.W2021 roku pożegnałem się z IMGW,
przekazującMOLCAndrzejowi, którywywodzi się ze szkoły
Profesora. Przez cały ten czas, od 1969 roku do teraz, uczest-
niczyłem w seminarium na ul. Pasteura o godzinie 13:15
w każdy piątek.

Podsumowując: Profesor Haman to wyjątkowy czło-
wiek, wybitny fizyk, obdarzony niezwykłą intuicją.

Tekst został napisany na spotkanie w Instytucie Geofi-
zyki Wydziału Fizyki UW dnia 23 lutego 2024 roku o godzi-
nie 13:15 w sali BO.14.
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Chmury

Janusz Krzyścin

Pierwsze spotkanie z profesorem KrzysztofemHama-
nem miałem w 1977 roku, podczas wykładu ”Wstęp

do geofizyki”, który prowadził dla studentów trzeciego roku
fizyki na UniwersytecieWarszawskim.Wybrałem ten wy-
kład świadomie, ponieważ z racji mojej pasji, jaką było
wędkarstwo, interesowały mnie zjawiska, z którymi sty-
kałem się podczas wypraw wędkarskich, takie jak prądy
rzeczne, falowanie, wiry czy chmury (przy bezchmurnym
niebie trudno było liczyć na udany połów), mgły, burze
(podobno przed burzą szansa na dobre brania jest więk-
sza). Wykłady na trzecim roku z różnych dziedzin fizyki
miały ułatwić studentom wybór specjalizacji, co również
miało miejsce wmoim przypadku. Szczególnie spodobało
mi się bezpośrednie przełożenie rozwiązywanych proble-
mów geofizycznych za pomocą modelowania matematycz-
nego na rzeczywistość, na to, co bezpośredniowidzimy i od-
czuwamy. Profesor Krzysztof Haman przekazał studentom
podejście, że współczesna geofizyka to w rzeczywistości
fizyka stosowana do zrozumienia procesów zachodzących



na Ziemi, a nie tylko dziedzina nauki opisowa. Profesor był
moim formalnympromotorempracy doktorskiej pt. ”Mode-
lowanie warstwy przywodnej ze stratyfikacją temperatury”,
która dotyczyła modelowania warstwy granicznej atmos-
fery nad falującą powierzchnią oceanu. Tematyka ta była
daleka od zainteresowańprofesora i dotyczyła raczej proble-
mów z zakresu oceanologii niż fizyki atmosfery. Z tego po-
wodumiałem pełną swobodę działania, ale z drugiej strony
niemogłem zawieść zaufania profesora co do jakości dokto-
ratu, co było dodatkowym impulsem do intensywnej pracy.
Z okresu studenckiego i początkówmojej pracywZakładzie
Fizyki Atmosfery Instytutu Geofizyki PAN, którymieścił się
wtedy w tym samym budynku co Instytut Geofizyki UW, pa-
miętam liczne seminaria o tematyce związanej z chmurami,
np. chłodnie kominowe, loty motoszybowcemw chmurach,
szybki termometr do przelotóww chmurach.Można powie-
dzieć, że w pewnym sensie wzrastałemw atmosferze chmu-
rowej. Do której wróciłem po latach, ponieważ zagadnie-
nia związane z chmurami stały się ostatnio przedmiotem
także moich zainteresowań naukowych, tyle że w nieco in-
nymaspekcie i skali czasowo-przestrzennej.Przyglądamsię
polarnym chmuromw stratosferze nad Antarktydą, które
przyczyniają się do powstania ”dziury ozonowej”, i rozwi-
jammetody parametryzacji osłabienia promieniowania sło-
necznego UV przez chmury.
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Porozmawiajmy o pewnych

nieścisłościach
Marcin Kurowski

Chyba byłem ostatnim oficjalnym doktorantem Profe-
sora.W czasie doktoratu pracowałem z Profesorem

Hamanem oraz z SzymonemMalinowskim iWojtkiemGra-
bowskim nad procesami wciągania masy, zachodzącymi
na wierzchołku stratocumulusa. Dla Polaka było to trochę
egzotyczne, ponieważ chmury stratocumulus są raczej cha-
rakterystyczne dla wybrzeża Kalifornii. Wiele lat później
sam znalazłem się w Kalifornii. Niedawno odwiedził nas
w Joint Propulsion LaboratorywPasadenie RaymondShaw,
specjalista oddynamiki chmur i kropel, z którym rozmawia-
łem dokładnie o tym, nad czym pracowałem wiele lat wcze-
śniej z profesoremHamanem, czyli o przejściowej warstwie
mieszania i procesach wciągania masy. Zagadnienia te są
nadal jednym z najbardziej aktualnych tematów w dziedzi-
nie zmian klimatu. Co więcej, właśnie tego typu chmury są
bardzo trudne do modelowania i przysparzają naukowcom
sporego bólu głowy. Z jednej strony w dużym stopniu kon-



trolują budżet radiacyjny Ziemi, a z drugiej strony istnieją
w bardzo delikatnej równowadze, której wmodelach i pa-
rametryzacjach fizycznych często nie udaje się odtworzyć.
Tak więc okazało się po latach, że to jest jedno z kluczowych
zagadnień w fizyce atmosfery. Drugi temat, który Profesor
lubił dyskutować, to parametryzacja chmur. I to również
wydawałomi się ciekawymzagadnieniem teoretycznym,ale
raczej mało praktycznym, ponieważ możemy już wszystko
dokładnie modelować komputerowo. Po latach okazało się,
że pracuję nad tworzeniem i wdrażaniem parametryzacji
konwekcji wmodelach klimatu. Co więcej, ich ulepszanie
jest konieczne do zmniejszenia jednego z największych źró-
deł niepewności wmodelach klimatu, związanego z oddzia-
ływaniem pomiędzy pyłami zawieszonymi w powietrzu,
chmurami i opadami. I tak okazało się, że to jest również
bardzo aktualny i ważny temat w fizyce atmosfery. Pamię-
tam też, że kiedyś miałem wywiad dla telewizyjnej stacji
TVNMeteo indexTVNMeteo o chmurach konwekcyjnych
i niebezpiecznej pogodzie. Po jakimś czasie Profesor zoba-
czył mnie na korytarzu i powiedział, że widział ten wywiad.
”Ciekawy, ciekawy,” mówi, a teraz porozmawiajmy o pew-
nych nieścisłościach wmoich wypowiedziach, które chciał
doprecyzować. Profesor miał czujne oko, jeśli chodzi o na-
ukę i jej popularyzację, i lubił matematyczną precyzję. I za
te wszystkie doświadczenia jestem Panu Profesorowi bar-
dzo wdzięczny.
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Początek przygody z nauką
JoannaWibig

Pierwsze trzy lata studiów na kierunku fizyki odbyłam
na Uniwersytecie Łódzkim. Pod koniec trzeciego roku

zastanawiałam się nad wyborem specjalizacji. Dostępne
w Łodzi opcje wydawały mi się mało atrakcyjne. Uprawia-
łam żeglarstwo, stąd wzięło się moje zainteresowanie me-
teorologią, dlatego pomyślałam, że fizyka atmosfery to in-
teresująca opcja. Przeniesienie się na inną uczelnię, w 1978
roku, nie było proste.Musiałam uzyskać zgodę dwóch rek-
torów i dyrektora Instytutu Geofizyki, którym był wówczas
profesor Krzysztof Haman. Gdy przyjechałam do Instytutu,
aby porozmawiać z profesorem,właśnie wychodził na semi-
nariumdo IMGW.On się spieszył, a ja nie chciałamprzyjeż-
dżać drugi raz doWarszawy,więc rozmowę odbyliśmyw sa-
mochodzie. Okazało się, że profesor jest zainteresowany
studentami spoza UniwersytetuWarszawskiego i tylko tro-
chę niepokoił się, czy dam radę. Zgodę otrzymałam i wysia-
dłam z auta. Dobrze, że wówczas z każdego prawie miejsca
wmieściewidać było Pałac Kultury. To pozwoliłomi znaleźć
drogę na dworzec. W październiku podjęłam studia. At-



mosfera w Instytucie była niesamowita. Pierwsze trzy lata
studiów na Uniwersytecie Łódzkim nie różniły się zbytnio
od nauki w liceum. Tutaj pachniało już prawdziwą nauką.
Uczestniczyliśmy w seminariach instytutowych,mieliśmy
całkiem niezły dostęp do publikacji naukowych.Wykłady
profesora różniły się również od innych zajęć.Mieliśmy sa-
modzielnie zapoznawać się z materiałem przed wykładem
i zadawać pytania, na które profesor odpowiadał.Wyma-
gało to od nas sporo pracy, zwłaszcza wymyślanie pytań. To,
czego nauczyłam się podczas tych zajęć, to myślenie pro-
cesami. Umiejętność, którą pielęgnuję do dzisiaj, i którą
próbuję przekazać moim studentom.

Profesor Krzysztof Haman był promotoremmojej pracy
magisterskiej. Dotyczyła ona powstawania śniegu w jed-
nowymiarowymmodelu chmurowym. Profesor pozwalał
nam na dużą samodzielność. Kierował naszą pracą z tyl-
nego fotela, inicjował dyskusję, słuchał i doradzał, ale nigdy
w formiepoleceń, raczej pytań czywskazywaniawątpliwych
punktów. Po studiach wróciłam do Łodzi i podjęłam pracę
w Zakładzie Meteorologii i Klimatologii w Instytucie Nauk
Geograficznych. To, czego nauczyłam się podczas dwóch
lat studiów w Instytucie Geofizyki, wykorzystuję do dzi-
siaj. Mam tu na myśli bardziej podejście do pracy nauko-
wej niż konkretną wiedzę, jaką podczas tych studiów na-
byłam. A fakt, że byłammagistrantką profesora, otwierało
przedemną wiele drzwi i chyba do dzisiaj otwiera.Mimo
żemój kontakt z profesorem po zakończeniu studiów był
raczej okazjonalny, cały czas mam świadomość, że gdyby
nie te dwa lata spędzone w Instytucie Geofizyki pod jego
kierunkiem, byłabym dziś w zupełnie innymmiejscu.
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Krzysztofie, dziękujemy!!!

Katarzyna Chałasińska-Macukow i Tomasz Szo-
plik

Zaraz po studiach na Wydziale Fizyki UW zostaliśmy
zatrudnieni w Instytucie Fizyki PolitechnikiWarszaw-

skiej, w pracowni holograficznej. Dyrektorem Instytutu był
wtedy profesor Bohdan Karczewski, wychowanek profe-
soraWojciecha Rubinowicza. Na jesieni 1973 roku profesor
Bohdan Karczewski, został poproszony przez profesora Je-
rzego Pniewskiego, dyrektora IFD, o objęcie kierownictwa
Zakładu Optyki IFD UW. Chwilę później my również zosta-
liśmy przeniesieni do tego Zakładu. Jednym z celów tych
przenosin było stworzenie od zera pracowni holograficznej
w Zakładzie Optyki. W grudniu 1978 roku niespodziewa-
nie zmarł profesor Bohdan Karczewski. Mieliśmy wtedy
praktycznie zakończone nasze prace doktorskie przygoto-
wane pod jego kierunkiem.W czerwcu 1979 roku odbyły się
obrony pod honorowym promotorstwem profesora Jerzego
Pniewskiego, ówczesnego dziekanaWydziału Fizyki UW.



Nowe kierownictwo Zakładu Optyki nie przewidywało
rozwoju tematyki związanej z metodami holograficznymi.
W styczniu 1980 roku decyzją dziekana, Pracownia Holo-
graficzna,mieszcząca się w piwnicy budynku przy ul. Pa-
steura 7, została przeniesiona do Instytutu Geofizyki, a my
staliśmy się pracownikami tego Instytutu. Z niepokojem
myśleliśmy o tym, co nas czeka, jak zostaniemy przyjęci
i co z tematyką, którą uprawialiśmy. Pierwsze spotkanie
i krótka rozmowa o przyszłości z profesorem Krzysztofem
Hamanem,ówczesnymdyrektoremIGF,rozwiałanaszenie-
pokoje. Dostaliśmy pełną swobodę i niezależność. Mamy
sobie sami radzić. Głównym nurtem naszych badań pozo-
stała optyka fourierowska, do której włączyliśmy metody
holograficzne do przetwarzania danych geofizycznych.

Nasza integracja z geofizykaminastąpiła bardzo szybko,
w dużej mierze dzięki przerwom śniadaniowym odbywa-
nymwbibliotece Instytutu,którąprowadził niezapomniany
mgr Ferdynand Orzechowski. Pierwszymwspólnym zada-
niem było wykorzystanie hologramów Fraunhofera do po-
miaru rozkładu przestrzennego i wielkości aerozolu wod-
nego w mgłach. Dyfrakcję światła na kropelkach opisał
naszmagistrantWojciechGrabowski 71.W Instytucie Geofi-
zyki jesteśmy do dzisiaj. Od tamtych dni, przenosin do IGF,
minęło ponad 40 lat. Z perspektywy czasu zdajemy sobie
sprawę, jak wielkim wyzwaniem, ale i szansą na samo-
dzielną realizację rozwoju naukowego, był ten moment.
Z tej szansy skorzystaliśmy.Nasz zespół z rokuna rok był co-
raz bardziej liczny, tematyka ewoluowała, stawała się coraz
bardziej różnorodna. Pracownia Holograficzna przekształ-
ciła sięwPracownięPrzetwarzania Informacji (1989),potem
w Zakład Optyki Informacyjnej (2000), z którego ostatnio
wydzielił się nowy zakład, Zakład Fotoniki IGF 72.
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71Wojciech Grabowski (1983). „Measurement of the size and position

of aerosol droplets using holography”.W:Optics & Laser Technology 15.4,
s. 199–205

72Józef Szudy (2021). 100 lat optyki na UniwersytecieWarszawskim 1921-
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List od Alana Thorpe

Alan Thorpe

Dear Professor Haman,

Let me wish youmany happy returns on the occasion of
your 90th birthday.

You probably don’t remember me or the time I visited
you and your Department. It was in 1980 or maybe 1981,
I believe, and you were kind enough to invite me to the
Institute to discuss the research I had been carrying out as a
post-doc at Imperial College on the dynamics andmodeling
of organized deep convection. It was extremely memorable
for me. VisitingWarsaw at that time, when Solidarity had
just emerged, enabledme to have a firsthand glimpse of the
major political change that Poland was undergoing.

But more significantly for my scientific career was the
introduction to you and the excellent collection of young
students you had attracted into meteorology. For example,
I remember meeting Piotr Smolarkiewicz, who was clearly
ambitious to forge a high-profile research career, as indeed
he did. And at that time and later, I have benefitted from



scientific interactions withMaria and Piotr Flatau andWoj-
ciech Grabowski, to name but a few. Some years later, I was
lucky enough that Michal Ziemianski came to Reading Uni-
versity, where I had become a Professor, to study for a PhD
with me.We became firm friends and colleagues.

In wishing you a very Happy Birthday, I also wanted
to reflect on your lifetime achievement as a Professor of
Atmospheric Physics and member of the Polish Academy
of Sciences. One of the greatest legacies a professor can
provide is to have nurtured and trained so many excellent
young scientists who have had such a significant influence
on the field ofmeteorology and atmospheric physics.Thank
you for your huge achievement in this regard – you can be
proud of your legacy.

Finally, let me wish you all the best for a very Happy
Birthday celebration!

Kind Regards, AlanThorpe
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Drewniany stół

Piotr J. Flatau

Dla mnie, Krzysztof jest symbolem przetrwania pol-
skiej fizyki atmosfery przez trudny czas zmian ustro-

jowych i pierwszego okresu Solidarności.Wtedy wydarzyły
się dwie rzeczy. Przez chwilę samo istnienie Instytutu było
kwestionowane, chociaż na dużym zebraniu wydziałowym
w okresie Solidarności, Jerzy Kijowski bronił nas,mówiąc,
że Uniwersytet to znaczy uniwersalny, w którym jest miej-
sce na wiele specjalizacji. Teraz, kiedy zmiany klimatu są
nośnym tematem, te słowa wydają mi się prorocze. Innym
wydarzeniem było to, że w tym okresie nagle wyjechało
czterech asystentów, w tym ja. Miejsce przy drewnianym
stole, przy którym siadaliśmy na Pasteura 7, nagle stało
się puste. Przez wiele lat miałemwyrzuty sumienia, dość
typowe dla emigranta. Ale Krzysztof, razem z Szymonem
Malinowskim i Hanką Pawłowską, potrafili przejść przez
ten okres, między innymi zacieśniając współpracę z emi-
grantami naukowymi, którzy wmiędzyczasie zaczęli mieć
wpływ naukowy w Stanach i pracowali w dobrych ośrod-



kach. Ta umiejętność współpracy okazała się ważna, a ja
miałem później pięcioro doktorantów z ośrodkówwarszaw-
skich. Przez wiele lat miałem nawet swój pokój na Pasteura
7.

Kiedy pisałem biogram Krzysztofa na Wikipedii, do-
szedłem do wniosku, że jego wpływ namnie i na całe war-
szawskie środowisko geofizyczne jest trochę jakby przez
osmozę. Myślę, że jego podejście naukowe jest podobne
domojego i do innychwarszawskich fizyków atmosfery, i że
jest pewną kombinacją teorii i prac polowych, podejściem,
które my kontynuowaliśmy. Otóż Krzysztof jest matematy-
kiem i fizykiem, pierwszą swoją pracę napisał z Kuratow-
skim, ale jednocześnie konstruuje termometry, lata samo-
lotami badawczymi, bada chłodnie kominowe lub grad.
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Zdjęcie stołu jest historyczne. Był on charakterystycznym elementem
starego budynku Instytutu Geofizyki przy ulicy Pasteura 7. To właśnie
przy tym stole odbywały się liczne rozmowy, spotkania oraz dyskusje
nad bieżącymi wydarzeniami naukowymi. Stanowił on centrum życia
społecznego i naukowego instytutu, będąc miejscem, gdzie pracow-
nicy spotykali się przy herbacie oraz omawiali najważniejsze sprawy.
Wraz z przeprowadzką do nowego budynku wydziału fizyki, stół ten
został zastąpiony nowymi, eleganckimi meblami. Od lewej: Andrzej
Makulski, Krzysztof Haman, Jerzy Radziwiłł.
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Już na początku kariery naukowej Krzysztof uczestni-
czył w Międzynarodowym Roku Geofizycznym, wielkim
projekcie, który miał na celu zapoczątkowanie ocieplenia
„zimnej wojny”.Wspólne badania atmosferyczne i oceano-
graficzne Zachodu i państw komunistycznych wydawały
się wtedy neutralnym tematem. Ja skończyłem fizykę teo-
retyczną na Hożej, ale w swojej karierze uczestniczyłem
w dużych eksperymentach zmian klimatycznych. Podobnie
teraz w badaniach eksperymentalnych uczestniczą inni fi-
zycy atmosfery warszawskiego środowiska.Mamwrażenie,
że to podejście wyszło od Krzysztofa Hamana.

Krzysztof zajmował się fizyką atmosfery, a nie tylkome-
teorologią. W opisie dynamiki chmur burzowych, gradu,
chłodni kominowych starał się wraz ze swoimi studentami
konstruować proste modele opisujące skomplikowaną rze-
czywistość.W opisie gradientu superadiabatycznego, jakie
zaobserwował w sondażach wWietnamie, analizował zli-
nearyzowane równanie, które znacznie później zidentyfi-
kował jako postać równania Taylora-Goldsteina, intereso-
wał się problememwieloskalowości. Do tej pory pamiętam,
że kiedy przyjechałem studiować do Colorado State Uni-
versity, na biurkach Kevina Knuppa i Billa Cottona leżały
artykuły Krzysztofa i Michała Niewiadomskiego o prostym
modelu prądówwstępujących i zstępujących w cumulonim-
busach. Teraz, kiedy patrzę na swoją karierę, widzę, że ja
również zajmowałem się zastosowaniem fizyki do badań
atmosferycznych.

Jego styl badań do tej pory determinuje podejście war-
szawskiego środowiska geofizycznego do problemów fizyki
atmosfery. Zawdzięczamy mu, że Instytut Geofizyki UW
to teraz bardzo energiczny zespółmłodych ludzi, otwartych
na współpracę międzynarodową, z dużymi osiągnięciami.
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Zdjęcia

Tutaj prezentujemy wybrane zdjęcia z historii Insty-
tutu Geofizyki związane z działalnością Krzysztofa

Hamana oraz jego uczniów iwspółpracowników.Te fotogra-
fie stanowią nie tylko dokumentację naukowych osiągnięć,
lecz także odzwierciedlają atmosferę pracy badawczej oraz
relacje międzyludzkie, które kształtowały się w środowisku
naukowym.



Kampania pomiarowa w okolicach Konina. Od lewej: Michał Niewia-
domski, Małgorzata Nurek, Dariusz Nowak, Krzysztof Haman, Ry-
szard Balcer, około 1977-1979. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Kampania pomiarowa ZFA IGF FUW, Instytut LotnictwawWarszawie,
samolot JAK-12, 1970-79. Charakterystyczna nóżka profesora Hamana
wsiadającego do samolotu. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Kampania pomiarowa ZFA IGF FUW, Instytut LotnictwawWarszawie,
Samolot JAK-12, 1970-79. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Pomiary samolotowe to pasja Krzysztofa Hamana. W latach 70-
tych pracownicy Zakładu Fizyki Atmosfery wielokrotnie uczestniczyli
w kampaniach pomiarowych z bazą w Kętrzynie. Na zdjęciach przy-
rządy konstruowane przez Krzysztofa Hamana, ok. 1994-1995. Z ko-
lekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Ukochanym przyrządem, którego pierwsze wersje są autorstwa
Krzysztofa Hamana jest Ultraszybki Termometr UFT do pomiarów
samolotowych. Na zdjęciu instalacja termometru na samolocie Do-
rnier w hangarze DLR (Deutsches Zentrum für Luft- und Raumfahrt)
w Oberpfaffenhofen, rok 1998. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Kampania pomiarowa.Widać szybki termometr UFT na Dornierze
228 DLR w locie. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Kampania pomiarowa w Oberpfaffenhofen, 1999. Próby termometru
na samolocie Falcon. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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CESSAR (CentrumDoskonałości Małoskalowych Badań Atmosferycz-
nych) był projektem finansowanym w latach 2002-2006 w ramach
wsparcia przez Komisję Europejską najlepszych polskich ośrodków
naukowych tuż przed wstąpieniem Polski do Unii Europejskiej. Każdy
z projektówmiał w swojej nazwie frazę ”CentrumDoskonałości”. Za-
kład Fizyki Atmosfery w Instytucie Geofizyki był najmniejszym z ta-
kich Centrów Doskonałości w Polsce.W latach 2004-2006, w ramach
projektu CESSAR, organizowane były letnie szkoły, które cieszyły się
bardzo dużym zainteresowaniem studentów i młodych naukowców.
Wykładowcami byli znakomici naukowcy z zagranicy. Krzysztof Ha-
man był stałym uczestnikiem tych spotkań. Letnia Szkoła CESSAR,
Piaski na Mazurach 2004. Od lewej w pierwszym rzędzie: Szymon
Malinowski, Hanna Pawłowska,Wojtek Grabowski, Krzysztof Haman,
Janusz Borkowski. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Letnia szkoła CESSAR. Piaski na Mazurach 2004. Zdjęcie grupowe.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Szkoła letnia CESSAR, Kościelsko 2005. Zdjecie grupowe. Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW.
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Szkoła letnia CESSAR - Centre of Excellence in Small Scale Atmosphe-
ric Research, Zakopane, 2005. Hanna Pawłowska i Krzysztof Haman.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Szkoła letnia CESSAR - Centre of Excellence in Small Scale Atmosphe-
ric Research, Zakopane, 2005. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Szkoła letnia CESSAR, 2005. Letnia szkoła CESSAR. Kościelisko 2005.
Od lewej: SzymonMalinowski,RyszardBalcer,KrzysztofHaman.Z ko-
lekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Letnia szkoła CESSAR. Kościelisko 2005. Krzysztof Haman, Konrad
Bajer, SzymonMalinowski. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. Zdję-
cie Isztara Zawadzkiego.
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Letnia szkoła CESSAR. Kościelisko 2005. Krzysztof Haman, Isztar
Zawadzki (McGill University, Montreal), Hanna Pawłowska. Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW.
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Szkoła letnia CESSAR - Centre of Excellence in Small Scale Atmo-
spheric Research, Piaski, Mazury, 2004. Od lewej: Michał Ziemiański,
Krzysztof Haman, Janusz Borkowski. Z kolekcji Instytutu Geofizyki
FUW.
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Impreza integracyjna ZFA IGF FUWwKampinoskim Parku Narodo-
wym, ok. 2000. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Impreza integracyjna ZFA IGF FUW w Kampinoskim Parku Naro-
dowym, ok. 2000. Od lewej: Piotr Banat, Agnieszka Pollo, Krzysztof
Haman. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Spotkania i uroczystości w Bibliotece IGF FUW, Pasteura 7. Od lewej:
Tomasz Szoplik, Jacek Leliwa-Kopystyński, Krzysztof Haman, Konrad
Kossacki. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Współpraca międzynarodowa prof. Krzysztofa Hamana, Mystic Se-
aport, Connecticut, USA, 1996. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Impreza z okazji profesury Szymona Malinowskiego, IGF FUW, Pa-
steura 7, 2008. Od lewej: Małgosia Nurek-Malinowska,MarcinWitek,
Krzysztof Haman (z tyłu stoi Tomasz Petelski). Z kolekcji Instytutu
Geofizyki FUW.
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Impreza z okazji profesury Szymona Malinowskiego, IGF FUW, Pa-
steura 7, 2008. Od Lewej: Darek Baranowski, Ryszard Balcer, Szymon
Malinowski, Krzysztof Haman,Konrad Bajer. Z kolekcji Instytutu Geo-
fizyki FUW.
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Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006. Joanna Sławińska
i Krzysztof Haman. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016. Z kolekcji Insty-
tutu Geofizyki FUW.
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Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016. Krzysztof Ha-
man i Krzysztof Markowicz. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016. Z kolekcji Insty-
tutu Geofizyki FUW.
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Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016. Hanna Pawłow-
ska, Krzysztof Haman, z tyłu Marek Grad. Z kolekcji Instytutu Geofi-
zyki FUW.
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Przejście na emeryturę Krzysztofa Hamana i Ryszarda Balcera, IGF
FUW, ul. Pasteura 7, 2005. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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Przejście na emeryturę Krzysztofa Hamana i Ryszarda Balcera, IGF
FUW, ul. Pasteura 7, 2005. Krzysztof Haman z żoną Aliną Hamanową.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.
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XIV FestiwalNauki, ZFA IGF FUW,Pasteura 7.KrzysztofHaman iWoj-
ciech Kumala objaśniają działanie termometru UFT. Z kolekcji Insty-
tutu Geofizyki FUW.
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Dzieła Krzysztofa Hamana

Artykuły i komunikaty naukowe

1955

• Haman K., Kuratowski K. Sur quelques proprietes
des fonctionsdefinies sur continusunicoherents.Bul-
letin de l’Academie Polonaise des Sciences, Vol. III,
No 5, pp. 243-246.

1960

• Haman K. O pewnych warunkach wystepowania i
obserwowania superadiabatycznego gradientu tem-
peratury w atmosferze swobodnej. Przeglad Geofi-
zyczny, Vol.V (XIII), No 2, pp. 107-115.

• Haman K. On the superadiabatic lapse rate in the up-
per air. Bulletin de l’Academie Polonaise des Sciences,
Vol. VIII, No 7, pp. 493-498.

• Haman K. On the observations of the superadiabatic
lapse rate in the Vietnamese-Polish IGY Observatory
Cha-Pa. Bulletin de L Academie Polonaise des Scien-
ces, Vol. VIII, No 7, pp. 499-504.



1962

• Haman K. On the superadiabatic lapse rate of tem-
perature in the upper air at Cha-Pa. Acta Geophysica
Polonica, Vol. X, Nr. 2, pp. 101-135.

• Haman K. On some possible causes of clear air tur-
bulence. Acta Geophysica Polonica, Vol. X, Nr 4, pp.
355-357.

1966

• Haman K. Graficzny sposób obliczania profili pred-
kosci pradów pionowych i jego zastosowanie do pro-
gnozy gradu. Przeglad Geofizyczny, Vol. XI (XIX), Nr
2, pp. 91-100.

1967

• Haman K. On the cumulus convection above an isola-
ted source of heat. Tellus, Vol. XIX, Nr 1, pp. 33-44.

• Haman K., Niewadomski M. A preliminary attempt
at hail forecasting in central Poland. Acta Geophysica
Polonica, Vol. XV, Nr 1, pp. 30-38.

• Haman K. On the accumulation of liquid water in a
buoyant jet and its relation to hail phenomena. Acta
Geophysica Polonica, Vol. XV, Nr 1, pp. 9-27.
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1969

• Haman K. On the influence of convective clouds on
the large scale stratification. Tellus, Vol. XXI.Nr 1, pp.
40-53.

1972

• Haman K.The dynamics of stratiform clouds. Acta
Geophysica Polonica, Vol. XX, Nr 1, pp. 1-23. Also in
Russian version: Haman K. O dinamikie sloistoobra-
znych oblakov.Meteorologia i Gidrologiia, Nr 7, pp.
100-105.

1973

• Haman K. On the updraft - downdraft interaction
in convective clouds. Acta Geophysica Polonica, Vol.
XXI, Nr 3.

• Haman K. On the notion of equivalent specific liquid
water content and its applications to the thermodyna-
mics of clouds. Journal of AppliedMeteorology, Vol.
12, Nr 7, pp. 1129-1133.

1975

• Haman K., Niewiadomski M., ”Wpływ chłodni komi-
nowych na środowisko atmosferyczne”. Energetyka,
10, 308-312, 1975.
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1976

• Haman K.On the airflow andmotion of quasi-steady
convective storms.MonthlyWeather Review,Vol. 104,
Nr 1, pp. 49-56.

• Haman K., Smolarkiewicz P., Balcer, R. New instru-
ment for investigation of droplet spectra in fogs. Acta
Geophysica Polonica, Vol. XXIV, Nr 3.

• HamanK.Physical problemsofweathermodification.
Hydrological Sciences Bulletin, Vol. 21, Nr 4, pp. 587-
603.

1978

• Borkowski J., Haman K., Nowak D.Metoda precyzyj-
nego pilotażu balonowego w planetarnej warstwie
granicznej dla celów badawczych. Przeglad Geofi-
zyczny, Vol. XXIII (XXXI), Nr 1, pp. 3-6.

• Haman K. Forecasting of convective phenomena - a
cloud physicist point of view. Acta Geophysica Polo-
nica, Vol. XXVI, Nr, pp. 267-275.

• Haman K. On the motion of a three-dimensional
quasi-stedy convective storm in shear.MonthlyWe-
ather Review, Vol. 106, Nr, pp. 1622-1627.

1980

• Haman K., Glówczewski P., Kossobudzki L.,
Lachowicz-Balcer, T. A new boundary-layer radio-
sonde. Acta Geophysica Polonica, Vol. 28, Nr 3, pp.
241-246.
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• Haman K., Niewiadomski M. Cold downdrafts in cu-
mulonimbus clouds. Tellus, Vol. 32, Nr. 6, pp. 525-536.

• Haman K., Niewiadomski M., Smolarkiewicz P.Mo-
del ”Alina”of power plant plumes. Acta Geophysica
Polonica, Vol. XXIX, Nr. 4, pp. 275-285.

1984

• Kozikowska A., Haman K., Supronowicz J. Prelimi-
nary results of an investigation of the spatial distribu-
tion of fog droplets by a holographic method. Quar-
terly Journal of the Royal Meteorological Society, Vol.
110, pp. 65-73.

• Niewiadomski M., Haman K.The rainfall enhance-
ment by washout of cooling tower plumes: a numeri-
cal experiment. Atmospheric Environment, Vol. 18,
pp. 2483-2489.

• HamanK.,Balcer R.,Makulski A.,NurekM.Wstępne
wyniki badań konwekcji w przyziemnej warstwie at-
mosfery. Przegląd Geofizyczny, Vol. XXIX, Nr 1, pp.
11-26.

1985

• Haman K., Radziwiłł J. Small-scale humidity field in
the vicinity of small convective clouds - preliminary
results. Acta Geophysica Polonica, Vol. XXXIII, Nr 1,
pp. 97-103.

• Haman K., Makulski A. Hygrometry with tempera-
ture stabilisation. Journal of Atmospheric and Oce-
anic Technology, Vol. 2, pp. 439-447.

Publikacje 153



1986

• Balcer R.,Haman K.,MakulskiM,NurekM. Pomiary
elementów konwekcji w przyziemnej warstwie at-
mosfery. Przegląd Geofizyczny, Vol XXXI, Nr.3, pp.
307-313.

1987

• Haman K. i inni. Dynamiczne własności smug chło-
dniowych i kominowych w świetle badań empi-
rycznych w elektrowni ”Bełchatów”. Przegląd Geo-
fizyczny, Vol. XXXII, Nr 3, pp. 251-261.

1989

• Haman K.,Malinowski S. Drag effects in convective
drafts. Atmospheric Research, Vol. 24, pp. 325-331.

• Haman K., Malinowski S. Observations of cooling
tower and stack plumes and their comparison with
plume model ”Alina”, 1989. Atmospheric Environ-
ment, Vol.23, Nr 6, pp. 1223-1234.

1992

• Haman K. A new thermometric instrument for air-
bornemeasurements in clouds. Journal of Atmosphe-
ric and Oceanic Technology, Vol. 9, pp. 86-90.
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1995

• Haman K., Pawlowska H. On the dynamics of non-
active parts of convective clouds. Journal of the Atmo-
spheric Sciences, Vol. 52, pp. 519-531.

1996

• Haman Krzysztof E., Szymon P.Malinowski. Tempe-
rature measurements in clouds on a centimeter scale.
Preliminary results. Atmospheric Research, Vol.41,
pp. 161-175.

1997

• Krzysztof E. Haman, Andrzej Makulski, Szymon P.
Malinowski, Reinhold Busen. ”A new ultrafast ther-
mometer for airborne measurements in clouds”. Jo-
urnal of Atmospheric and Oceanic Technology. 14 (2),
s. 217–227, 1997.

1998

• Krzysztof Haman.Mesoscale Convergence and Cu-
mulus Convection. Technical Soaring. 22 (4), s.
124–128, 1998.
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2001

• Krzysztof E. Haman, Szymon P.Malinowski, Struś
B. D., Busen R., Stefko A. Two new types of ultrafast
aircraft thermometer. Journal of Atmospheric and
Oceanic Technology, 18(2), 117-134, 2001.

2005

• Bogdan Rosa, Konrad Bajer, Krzysztof E. Haman, To-
masz Szoplik.Theoretical and experimental characte-
rization of the ultrafast aircraft thermometer: reduc-
tion of aerodynamic disturbances and signal proces-
sing. Journal ofAtmospheric andOceanicTechnology,
22(7), 988-1003, 2005.

2007

• Krzysztof E. Haman, Szymon P.Malinowski, Marcin
J. Kurowski, Hermann Gerber, J. L. Brenguier. Small
scale mixing processes at the top of a marine stra-
tocumulus—A case study. Quarterly Journal of the
Royal Meteorological Society, 133(622), 213-226, 2007.

2009

• Krzysztof E. Haman. Simple approach to dynamics
of entrainment interface layers and cloud holes in
stratocumulus clouds. Quarterly Journal of the Royal
Meteorological Society, 135(638), 93-100, 2009.
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2011

• Szymon P.Malinowski, Hermann Gerber, J. L. Plante,
M. K. Kopec,W. Kumala, K. Nurowska, K. E. Haman.
Physics of Stratocumulus Top (POST): turbulent mi-
xing across capping inversion. Atmospheric Chemi-
stry and Physics, 13(24), 12171-12186, 2011.

• Krzysztof Haman. On self-maintenance of clear-air
turbulence. Journal of Physics: Conference Series, 318,
072009, 2011.

2013

• W. Kumala, K. E. Haman,M. K. Kopec, D. Khelif, S. P.
Malinowski. Modified ultrafast thermometer UFT-M
and temperature measurements during Physics of
Stratocumulus Top (POST). Atmospheric Measure-
ment Techniques Discussions, 6(1), 2085-2112, 2013.

Podręczniki i skrypty

• Wstęp do fizyki atmosfery (meteorologia). Skrypt dla
studentów Sekcji Geofizyki UW, PWN, Warszawa-
Łódź, 1965, str. 166.

Prace przeglądowe-informacyjne

1958

• Haman K. O badaniach aerologicznych polsko-
wietnamskiej stacji geofizycznej Cha-Pa w drugim
półroczu 1957. Problemy, Vol. XV, Nr. 10.
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1964

• Haman K. Niektóre współczesne problemy nume-
rycznych prognoz pogody. Przegląd Geofizyczny, Vol.
IX (XVII), Nr 1, 25–51. (also in English version, trans-
lated for the Library of Congress USA: Haman K.,
1964. Some actual problems in numerical weather fo-
recasting. Przegląd Geofizyczny, Vol. IX (XVII), Nr
1.)

1966

• HamanK.Sprawozdanie z II SympozjumGradowego.
Przegląd Geofizyczny, Vol. XI (XIX), Nr 2, 131–135.

1970

• HamanK. Jeszcze o studiach geofizycznych.Przegląd
Geofizyczny, Vol. XV (XXIII), Nr 2, 131–143.

1972

• HamanK.Meteorologia i fizyka atmosfery. Z referatu
na II Kongres Nauki Polskiej. Przegląd Geofizyczny,
Vol. XVII (XXV), Nr 3–4, 215–224.

1975

• Haman K., Niewiadomski M.Wpływ chłodni komi-
nowych na środowisko atmosferyczne. Energetyka,
Nr. 10, 308–312.
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1988

• HamanK. Jeszcze raz o studiach geofizycznych. Prze-
gląd Geofizyczny, Vol. XXXII, Nr 2, 167–171.

1990

• Haman K.W sprawie organizacji i finansowania ba-
dań naukowych. Nauka Polska, Nr 1–2, 61–67.

Prace popularno-naukowe

1960

• Haman K. Czy przyszła zima będzie mroźna, czyli
co nowego wniosły do meteorologii badania Między-
narodowego Roku Geofizycznego, Podstawowe Pro-
blemyWspółczesnej Techniki, t IV, pp. 63–82.

1962

• HamanK.Opomiarach i przyrządachmeteorologicz-
nych. Podstawowe ProblemyWspółczesnej Techniki
t. VI, pp. 300–312.

1983

• Haman K. Fizyka atmosfery. Encyklopedia Fizyki
Współczesnej, PWNWarszawa, pp. 826–840.
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1985

• K.Haman.Wiry w powietrzu. Szkło i Oko, Nr 5, pp.
12–13.

1986

• Haman K. Dlaczego pada deszcz.Wyd.”Delta”, seria
”Przeczytaj, może zrozumiesz”, Nr 8, pp. 1–30.

• Haman K. Ślad po odrzutowcu. Szkło i Oko, Nr 1, p.
11.

• Haman K. Kulki, chmury i równowaga. Szkło i Oko,
Nr 6, p. 5.

2000

• Krzysztof E. Haman.The changing climate and hu-
mankind’s response. Dialogue and Universalism: to-
ward synergy of civilizations, s. 91-99, 2000.

• Krzysztof E. Haman. Burza. Nauka i Przyszłość, s. 1,
6-7, 2000.

2001

• Krzysztof E. Haman. Czas na zapobieganie: globalne
ocieplenie -mity czy uzasadnione obawy?. Tygodnik
Powszechny: katolickie pismo społeczno-kulturalne,
s. 6, 2001.
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2008

• KrzysztofHaman.Natural and anthropogenic causes
of climate changes. Nauka, 2008.

• Krzysztof Haman, Marcin Kurowski. Ekstremalne
zjawiska atmosferyczne. Fizyka w Szkole: czasopi-
smo dla nauczycieli. 54 (6), s. 19-27, 2008.

2010

• Krzysztof Haman. Samoloty i powódź. Gazeta Wy-
borcza - Kraj, 2010-06-08.

2011

• Prof. dr hab. Krzysztof Haman. Mgła. Czy, jak i ile
da się jej wytworzyć?, GazetaWyborcza, krajowe, 25
lutego 2011.

Publikacje 161



Indeks

A
Acta Geophysica Polonica,

23
Adamów, 65
Aeroklub Piotrkowski, 79
aerologia, 33
aktynometria, 40
Aleksandria, 47
An-2, samolot, 55
armata przeciwlotnica, 60

B
Bac, Stanisław, 23, 53, 59
Bajer, Konrad, 77
balony radiosondażowe, 35
Belsk, stacja IGF PAN, 91
Bełchatów, 65
Bolesław Bierut, statek, 46
Bolin, Bert, 62
Borkowski, Janusz, 40, 46
Borsuk, Karol, 16
Boulder, 61
budżet radiacyjny Ziemi,

101
burze gradowe, 22, 53
butan, 72

C
cechowanie w wannie, 76
Chałasinska-Macukow,

Katarzyna, 91, 104
Cha-Pa, 21, 40
chinska stacja aerologiczna,

45
chłodnie kominowe, 24, 94,

99
chmury gradowe, 51
Cotton,William, 112

D
depesze SYNOP, 43
depesze TEMP, 43
Dolina Kachetyjska, 53
drewniany stół, 109
drut telefoniczny,

cechowanie, 88
Duc,Manh, 43
dynamika atmosfery,

wykłady, 93
dynamometr, 73
dziura ozonowa, 99

E
Elbrus, 60



elektrownia atomowa, 81
Elektrownia Siekierki, 85
elektryczność

atmosferyczna,
43

Eliassen, Arnt, 62
eliminator unosu, 72
energia turbulencyjna, 80
Energoprojekt, 64
esbek, 64

F
fale grawitacyjne, 22
fale pionowe, 24
fiński nóż, 36
fizyka ciała stałego, 89
Flatau,Maria, 108
Flatau, Piotr, 86, 108, 109
furgonetka Nysa, 69

G
głód tlenowy, 45
gra w brydża, 45
Grabowski,Wojciech, 20,

86, 100, 105, 108
gradient superadiaba-

tyczny, 21, 49
Green, J. S. A., 62
Grunowo, 16

H
Habilitacja, 16
Haiphong, port, 40
Hanoi, 41
Helsinki, 36
holografia, 91
hologramów Fraunhofera,

105

Holopainen, Eero, 62

I
IGF PAN, 43
II Sympozjum Gradowe, 60
Imperial College, 62, 107
Instytu Nenckiego, 52
Instytut Fizyki Politechniki

Warszawskiej,
104

Instytut Geofizyki PAN, 51
Instytut Lotnictwa, 85
Instytut Matematyki PAN,

53

J
Jak-12, samolot, 86
jednorurka śrutowa, 59
jednowymiarowemodele

strug
konwecyjnych, 86

Jelenia Góra, 16
jodek srebra, 52, 53, 59
Joint Propulsion Laboratory,

100

K
Kanał Sueski, 35
kapelusze korkowe, 42
Karczewski, Bohdan, 104
Kaszewice, 80
Katedra Fizyki Atmosfery,

22, 51
Kaukaz, 22, 53
Kijowski, Jerzy, 109
Knupp, Kevin, 112
koagulacja grawitacyjna, 52
Komisja Rozjemcza, 44
komórki burzowe, 25

Indeks 163



konwekcja termiczna, 22
Kopcewicz, Teodor, 24, 33,

51, 61
Kozikowska, Anna, 91
Koźminski, Czesław, 53
Krzyścin, Janusz, 98
Kurowski,Marcin, 20, 100

L
Langmuir, reakcja

łancuchowa, 54
Lao-Kai, 41
Legionowo, 34
Lindzen, Richard, 62
Ludlam, 62
Luong, Tran van, 43

M
Malinowski, Szymon, 20,

85, 100, 109
Mason, 62
Maurin, Krzysztof, 93
mechanika newtonowska,

94
Meo, ludność, 44
Meo,mniejszość, 41
metody holograficzne

przetwarzania
danych
geofizycznych,
105

mezoskalowa konwekcja, 25
mgła smoleńska, 26
Miedzynarodowa

Konferencja
Fizyki Chmur
i Opadów, 86

Międzynarodowy Rok
Geofizyczny, 16,
21, 33

mikrofizyka chmur, 59
MineralnyjeWody,

miejscowość, 60
model Alina, 66
modyfikacja opadów, 51
Monin, A. S., 50
Moskwa, 61
motocykl M72, 41

N
Narodowe Centrum Badań

Atmosferycznych,
23

Narodowy Projekt Badania
Gradu, 24

narodziny syna, 43
National Center for

Atmospheric
Research, 95

National Hail Research
Experiment, 61

naturalna fluktuacja
klimatyczna, 55

Nauka o Klimacie, portal,
26

NCAR, Biblioteka, 61
Ney, Roman, 69
Nguen, Huu, 20
Niewiadomski,Michał, 23,

54, 86, 112
Nowak, Dariusz, 69

O
Obuchow, A.M., 22, 50

164



Ogar SZD-46, 79
Ogar,motoszybowiec, 86
opis eulerowski, 94
Orzechowski, Ferdynand,

105
osrodki ciągłe, 94

P
Pałac Kultury i Nauki, 35
parametryzacja chmur, 101
Parczewski,Władysław, 16
Parfiniewicz, Jan, 96
Pasteura 7, 105, 109
Pawłowska, Hanna, 20, 86,

89, 109
Penang, 47
pędy bambusa, 42
Phan Si Pan, 45
Phu-Lien, 40
pilotaż optyczny, 43
Piotrków Trybunalski, 79
Piper Club, samolot, 16
Pleszczyńska, Elżbieta, 23,

53, 55
płytki azbestowe, 76
Pniewski, Jerzy, 104
polityka stu kwiatów, 41
polowanie na dziki, 45
pomiary gradziń,

plastelina, 59
powstawanie śniegu, 103
praca doktorska, 21
pracownia holograficzna,

104
prądy wstępujące, 25
przewód telefoniczny, 76
Puszcza Notecka, 64

R
radar, 53, 60
radiosonda Langa, 34
radiosonda Vaisali, 34
radiosonfaż balonowy, 34
radiostacja krótkofalowa,

40
Radziwiłł, Jerzy, 86
reading University, 108
Rosinski, Jan, 61
Rosiński, Jan, 23
rotory, 22, 49
rozpraszanie Mie, 54
równania Taylora-

Goldsteina, 49
Rubinowicz,Wojciech, 104
rurka Pitota, 80
rurka winidurowa, 73

S
Sandomierszczyzna, 23
Schreiber, kapitan, 46
Schumann, Ulrich, 87
sejsmologia, 40
Shaw, Raymond, 100
sieć MSZ, 40
Singapur, 47
Smolarkiewicz, Piotr, 20,

25, 86, 93, 107
smugi chemiczne, 26
sondaże atmosferyczne, 16
stan wojenny, 85
staż w Oslo, 16, 62
stratocumulus, 26, 100
strefy akumulacji, 23, 53
strzelba myśliwska, 59
Sułakwelidze, G. K., 22, 53
syn Andrzej, 44

Indeks 165



Szoplik, Tomasz, 91, 104
Szpicbergen, 33
Szpital wolski, 48

Ś
Śląsk, 72

T
Tallinn, 87
techniki rakietowe, 59
Teisseyre, Roman, 21, 40, 48
teoria falek, 62
termodynamika, 93
termometry UFT, 85
Thorpe, Alan, 107
Tibilisi, 61
Toivoli, Yrio, 36
top hat, 73
Toronto, 61
Tu104, samolot, 48
turbulencja bezchmurnego

nieba, 50

U
ukryta latarnia, 81
Uniwersytet Łódzki, 102

V
Vaisala, firma, 21
Vaisala, Vilho, 36
Volkswagen, czerwony, 62

W
Walczewski, Jacek, 23, 59
warimetr, 80
warstwa graniczna

atmosfery, 99
wavelets, 62

wędkarstwo, 98
węgiel brunatny, 66
wieloskalowość, 112
Wilga PZL-104, 79
wnętrze chłodni, 95
wodność adiabatyczna, 54
woltomierz wskazówkowy,

69
Wstęp do Geofizyki, wykład,

98
Wybig, Joanna, 102
Wydarzenia Czerwcowe, 35
Wydział Geologii, 52
Wysokogórski Instytut

Geofizyczny
w Nalczyku, 53

Y
Yagłom, 50

Z
zagadnienie Cauchy, 49
Zakład Doświadczalny

Instytutu
Lotnictwa, 81

Zakład Fizyki Atmosfery,
IGF PAN, 99

Zakład Fotoniki IGF, 105
ZakładMeteorologii

i Klimatologii
w Instytucie
Nauk
Geograficznych,
103

Zakład Optyki IFD UW, 104
Zakład Optyki

Informacyjnej,
105

166



Zakład Ubezpieczeń
Społecznych, 22,
51

Zamojszczyzna, 23
Zawada, Andrzej, 45
Zawadzki, Isztar, 87
Ziemiański, Michał, 108

Zientek, Adam, 16
zmiany klimatu, 109
zmiany klimatyczne, 26

Ż
Żarnowiec, 81
żeglarstwo, 91, 102
żółtaczka wszczepienna, 48

Indeks 167



Spis ilustracji

Krzysztof Haman z radiosondą Vaisala umocowaną
do drzewa, 1957. Zdjęcie pochodzi odMiędzy-
narodowej Komisji Roku Geofizycznego. . . . 7

Krzysztof Haman w samolocie Dornier DO-228
w Niemczech. Zdjęcie wykonane przez Szy-
monaMalinowskiego. . . . . . . . . . . . . 18

Przyrządy pomiarowe skonstruowane w Zakładzie
Fizyki Atmosfery na dziobie motoszybowca
”Ogar”operowanego przez Instytut Lotnictwa,
koniec lat 1970. Ze zbiorów Instytutu Geofizyki,
Wydział Fizyki UW. . . . . . . . . . . . . . . 19

Ogólny widok namiejscowość Cha Pa, 1957. Na zdję-
ciu widać katedrę Notre DamewCha Pa, wybu-
dowaną w 1895 roku przez Francuzów. Zdjęcie
pochodzi od Międzynarodowej Komisji Roku
Geofizycznego. . . . . . . . . . . . . . . . . 37

KrzysztofHamanzmeteorologiemKazimierzemSte-
fanickim, Cha Pa, 1957. Zdjęcie polskiej ekspe-
dycji Międzynarodowego Roku Geofizycznego. 38

Stacja meteorologiczna w Cha-Pa. Zdjęcie z archi-
wum Janusza Borkowskiego. . . . . . . . . . 39



Stacja pomiarowa koło Grover, Kolorado,w ramach
National Hail Research Experiment, 1974. Zdję-
cie z archiwumwłasnego K. Hamana. . . . . . 57

Gradziny na drodze, w pobliżu Grover, Kolorado,
1974. Duże gradziny, porównywalne wielkością
do dużych orzechów, spadły w ciągu kilku lub
kilkunastu minut i topiły się przez około dwa
dni. Zdjęcie wykonane w czasie „polowania
na gradobicie” z pomocą półciężarówki z zain-
stalowaną aparaturą (konstrukcji K. Hamana)
do automatycznego poklatkowego fotografowa-
nia gradzin, umożliwiającego zarówno ocenę
ich wielkości jak i natężenia opadu. Niestety
w czasie trwania przedstawionego na zdjęciu
opadu nie sposób było bezpiecznie wyjść z sa-
mochodu by ją uruchomić. Zdjęcie z archiwum
własnego K. Hamana. . . . . . . . . . . . . . 58

Na zdjęciu widoczna jest duża chłodna kominowa
i kłęby emitowanej przez nią tzw. potocznie
pary. Tak rozumiana para jest to rodzaj sztucz-
nej chmury złożonej z powietrza, pary wodnej
i aerozolu drobnych kropelek wody. . . . . . . 67

Furgonetka Nysa (typowy pojazd użytkowy produko-
wanym w Polsce w okresie PRL-u) , widoczna
na zdjęciu, przystosowana w Instytucie Geo-
fizyki UW do przeprowadzania pomiarów at-
mosferycznych. . . . . . . . . . . . . . . . . 68

Scena sondowania meteorologicznego. Na otwartym
polu dwie osoby, jedna w żółtym kombinezonie
stoi przy teodolicie, a druga ciemnym ubraniu,
wypuszcza balonmeteorologiczny z radiosondą. 70

Spis ilustracji 169



Małgorzata Nurek oraz Andrzej Makulski pracujący
z teodolitem, używanym do pomiaru wiatru
metodą pilotażu optycznego.W tle widoczna
jest chłodnia kominowa i przemysłowe otocze-
nie, w tym parkujący autobus. Atmosfera zdję-
cia jest typowadla terenówprzemysłowych z lat
70. lub 80. XX wieku. . . . . . . . . . . . . . 71

Przemysłowy krajobraz z dominującymi kominami
elektrowni „Turów”, z których unosi się dym.
Zdjęcie z 15 października 1978 roku o godzinie
14.30. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 74

Zdjęcie wewnątrz chłodni kominowej; dwie osoby
pracują z przyrządem pomiarowymwewnątrz
chłodni. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 75

Zdjęcie stołu jest historyczne.Był on charakterystycz-
nym elementem starego budynku Instytutu
Geofizyki przy ulicy Pasteura 7. Towłaśnie przy
tym stole odbywały się liczne rozmowy, spo-
tkania oraz dyskusje nad bieżącymi wydarze-
niami naukowymi. Stanowił on centrum ży-
cia społecznego i naukowego instytutu, będąc
miejscem, gdzie pracownicy spotykali się przy
herbacie oraz omawiali najważniejsze sprawy.
Wraz z przeprowadzką do nowego budynkuwy-
działufizyki, stół tenzostał zastąpionynowymi,
eleganckimi meblami. Od lewej: Andrzej Ma-
kulski, Krzysztof Haman, Jerzy Radziwiłł. . . . 111

Kampania pomiarowa w okolicach Konina. Od lewej:
Michał Niewiadomski, Małgorzata Nurek, Da-
riuszNowak,KrzysztofHaman,RyszardBalcer,
około 1977-1979. Z kolekcji Instytutu Geofizyki
FUW. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 116

170



Kampania pomiarowa ZFA IGF FUW, Instytut Lot-
nictwa wWarszawie, samolot JAK-12, 1970-79.
Charakterystyczna nóżka profesora Hamana
wsiadającego do samolotu. Z kolekcji Instytutu
Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . . . . . . 117

Kampania pomiarowa ZFA IGF FUW, Instytut Lot-
nictwa wWarszawie, Samolot JAK-12, 1970-79.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 118

Pomiary samolotowe to pasja Krzysztofa Hamana.
W latach 70-tych pracownicy Zakładu Fizyki
Atmosfery wielokrotnie uczestniczyli w kam-
paniach pomiarowych z bazą w Kętrzynie.
Na zdjęciach przyrządy konstruowane przez
Krzysztofa Hamana, ok. 1994-1995. Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . 119

Ukochanym przyrządem, którego pierwsze wersje są
autorstwa Krzysztofa Hamana jest Ultraszybki
Termometr UFT do pomiarów samolotowych.
Na zdjęciu instalacja termometru na samolocie
Dornier w hangarze DLR (Deutsches Zentrum
für Luft- und Raumfahrt) w Oberpfaffenhofen,
rok 1998. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . 120

Kampania pomiarowa.Widać szybki termometr UFT
na Dornierze 228 DLR w locie. Z kolekcji Insty-
tutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . . . 121

Kampania pomiarowa w Oberpfaffenhofen, 1999.
Próby termometru na samolocie Falcon. Z ko-
lekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . 122

Spis ilustracji 171



CESSAR (CentrumDoskonałości Małoskalowych Ba-
dań Atmosferycznych) był projektem finanso-
wanym w latach 2002-2006 w ramach wspar-
cia przez Komisję Europejską najlepszych pol-
skich ośrodków naukowych tuż przed wstą-
pieniem Polski do Unii Europejskiej. Każdy
z projektów miał w swojej nazwie frazę ”Cen-
trumDoskonałości”. Zakład Fizyki Atmosfery
w Instytucie Geofizyki był najmniejszym z ta-
kich Centrów Doskonałości w Polsce.W latach
2004-2006, w ramach projektu CESSAR, orga-
nizowane były letnie szkoły, które cieszyły się
bardzo dużym zainteresowaniem studentów
imłodych naukowców.Wykładowcami byli zna-
komici naukowcy z zagranicy. Krzysztof Ha-
man był stałymuczestnikiem tych spotkań. Let-
nia Szkoła CESSAR, Piaski na Mazurach 2004.
Od lewej w pierwszym rzędzie: SzymonMali-
nowski, Hanna Pawłowska,Wojtek Grabowski,
KrzysztofHaman, JanuszBorkowski.Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . 123

Letnia szkoła CESSAR. Piaski na Mazurach 2004.
Zdjęcie grupowe. Z kolekcji Instytutu Geofizyki
FUW. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 124

Szkoła letnia CESSAR, Kościelsko 2005. Zdjecie gru-
powe. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . 125

Szkoła letnia CESSAR - Centre of Excellence in Small
Scale Atmospheric Research, Zakopane, 2005.
Hanna Pawłowska i Krzysztof Haman. Z kolek-
cji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . 126

Szkoła letnia CESSAR - Centre of Excellence in Small
Scale Atmospheric Research, Zakopane, 2005.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 127

172



Szkoła letnia CESSAR, 2005. Letnia szkoła CESSAR.
Kościelisko 2005. Od lewej: SzymonMalinow-
ski, Ryszard Balcer, Krzysztof Haman. Z kolek-
cji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . 128

Letnia szkoła CESSAR. Kościelisko 2005. Krzysztof
Haman, Konrad Bajer, Szymon Malinowski.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW.Zdjęcie Isz-
tara Zawadzkiego. . . . . . . . . . . . . . . 129

Letnia szkoła CESSAR. Kościelisko 2005. Krzysztof
Haman, Isztar Zawadzki (McGill University,
Montreal), Hanna Pawłowska. Z kolekcji Insty-
tutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . . . 130

Szkoła letnia CESSAR - Centre of Excellence in Small
Scale Atmospheric Research, Piaski, Mazury,
2004. Od lewej: Michał Ziemiański, Krzysztof
Haman, Janusz Borkowski. Z kolekcji Instytutu
Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . . . . . . 131

Impreza integracyjna ZFA IGF FUWwKampinoskim
Parku Narodowym, ok. 2000. Z kolekcji Insty-
tutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . . . 132

Impreza integracyjna ZFA IGF FUWwKampinoskim
Parku Narodowym, ok. 2000. Od lewej: Piotr
Banat,Agnieszka Pollo,KrzysztofHaman.Z ko-
lekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . 133

Spotkania i uroczystości w Bibliotece IGF FUW,
Pasteura 7. Od lewej: Tomasz Szoplik, Jacek
Leliwa-Kopystyński, KrzysztofHaman,Konrad
Kossacki. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . 134

Współpraca międzynarodowa prof. Krzysztofa Ha-
mana,Mystic Seaport, Connecticut, USA, 1996.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 135

Spis ilustracji 173



Impreza z okazji profesury SzymonaMalinowskiego,
IGF FUW, Pasteura 7, 2008. Od lewej: Małgosia
Nurek-Malinowska,MarcinWitek, Krzysztof
Haman (z tyłu stoi Tomasz Petelski). Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . 136

Impreza z okazji profesury SzymonaMalinowskiego,
IGF FUW, Pasteura 7, 2008. Od Lewej: Darek
Baranowski, Ryszard Balcer, SzymonMalinow-
ski, Krzysztof Haman, Konrad Bajer. Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . 137

Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006. Jo-
anna Sławińska i Krzysztof Haman. Z kolekcji
Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . 138

Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 139

Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016.
Krzysztof Haman i Krzysztof Markowicz. Z ko-
lekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . . . 140

Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 141

Spotkania wigilijne IGF FUW, Pasteura 7, 2006-2016.
Hanna Pawłowska, Krzysztof Haman, z tyłu
Marek Grad. Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. 142

Przejście na emeryturę Krzysztofa Hamana i Ry-
szarda Balcera, IGF FUW, ul. Pasteura 7, 2005.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 143

Przejście na emeryturę Krzysztofa Hamana i Ry-
szarda Balcera, IGF FUW, ul. Pasteura 7, 2005.
Krzysztof Haman z żoną Aliną Hamanową.
Z kolekcji Instytutu Geofizyki FUW. . . . . . . 144

174



XIV Festiwal Nauki, ZFA IGF FUW, Pasteura 7.
KrzysztofHaman iWojciechKumala objaśniają
działanie termometruUFT.Z kolekcji Instytutu
Geofizyki FUW. . . . . . . . . . . . . . . . . 145

Spis ilustracji 175



Podziękowania

Serdecznie dziekujemy Krzysztofowi Hamanowi (KH)
za udostępnienie swoich wspomnień oraz odpowiedzi

na pytania.Warto wspomnieć, że materiał zawarty w czę-
ści dotyczącej Krzysztofa Hamana (zarówno jako osoby, jak
i jego dokonań) został zaczerpnięty zWikipedii, przy czym
sami byliśmy autorami tego artykułu. Ponadto, część infor-
macji dotyczących rodziny KH została wyjęta z wywiadu
przeprowadzonego przez Magdalenę Bajer w ramach cy-
klu ”Rody Uczone”. Ogromną pomocą okazało się również
przeszukiwanie zasobów cyfrowych Biblioteki Narodowej
poprzez system Polona, co pozwoliło nam dotrzeć do wielu
istotnych danych na temat rodziny KH. Podobnie cenne
było korzystanie z zasobów ArchiwumHistorii Mówionej
Muzeum Powstania Warszawskiego. Ponadto, wyrażamy
wdzięczność Januszowi Borkowskiemu za udostępnienie
jednego ze zdjęć zWietnamuz jegowłasnych zbiorów.Dzię-
kujemy również Dąbrówce Stępniewskiej za pomoc w do-
stępie do archiwalnych fotografii i ich przekazaniu doWi-
kimedia Commons. Część zdjęć znajduje się w zbiorach
Fizykoteki.

Redaktorzy Księgi Jubileuszowej
2024
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